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wychodzi codziennie z wyjątkiem j.ooie- 
dzialkiiw i dni poświąteeznycb.

Pedakcya:
przy ulicy św. Man-ina ur. 10. 

Adtninistraoya i Ekttpe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drakami 
Knryera Poznańskiego.

r
Rocznik XVIII.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznauin marę. 4. na w»zy- 
atkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Anstrri mar. k 5 (zob. Zeltangs Preis- 
liate p. 1889 8- ite 281. q. Sr. 48.) w innych 
krzja. h cena p»z aiwka z dołączeniem 

prz-aylki
Cena oyloszefi

wynoti 15 fenygónr od drobn-go Biedntio- 
lainowego wiersza. — Keklamy po 30 fen. 
od wiersza — Przekład na język polaki 

bezpłatnie.

Piątek, 15 listopada 1889. 

AJENCYB KURYERA POZNAŃSKIEGO:
lłajcbmann i F rendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. - R. Müsse w Berlinie, Frankt'nrUe n. M., Hamburgu, Lipska, Monachiom. Norymberdae. Pradze, Straasburgu, Stnttgardzie, Wiedniu, Wroebwin, Zurychu. Haaaenstein & Vogler 

_____________ ______ w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hall ii. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze, — Havas Łaffite&Oomp. w Paryżu place de la Bourse 8.

JPOZnań, 14 listopada.

W sprawie kolonijnych kłopotów Anglii.
Prócz kilku odosobnionych głosów ga

zet paryzkieb, (które w streszczeniu po- 
' daliśmy pod rubryką telegramów) opinia 

europejska, przyzwyczajona do licznych 
wycieczek księcia Walii nie przywiązywała 
zrazu wyjątkowój wagi do ostatniego jego 
pobytu w Egipcie. Dziennikarstwo an
gielskie wywołało jednak ostatniemi 
dniami z tój okazji prawdziwą burzę sen- 
sacyjnemi swemi artykułami. Z jednój stro
ny bowiem „Times- i „Standard“ zazna
czają, że książę Walii, witając na czele 
angielskiej załogi wire-króla egipskiego, 
wykazał, iż się tam czuje u siebie — że 
protektorat angielski w Egipcie jest na- 
turaluem następstwem zajęcia Tunisu 
przez Francją, Abisynii przez Włochy, 
a Karsu i Batumu przez Rosyą; z dnt- 
giój zarzucają one ciału dyplomatycznemu 
w Kairze, że nie oddało ks. Walii przy
należnego mu hołdu.

Dla każdego, kto zna prądy opinii 
w Anglii, od dawna nie ma wątpliwości, 
że nigdy nie zgodzi się ona dobrowolnie 
na wycofanie swój załogi z Egiptu, że 
szukać będzie pozoru niedotrzymania wie
lokrotnie powtórzonych zobowiązań. Ale 
po raz to pierwszy organ miuisteryalny, 
jak „Standard“ stanął na gruncie owój 
kompensaty terytoryalnój „niezbędnej dla 

• Anglii wobec podbojów innych wielkich 
mocarstw.“ Napróżno przj pomiuanoby 
Anglikom, że to oni właśnie rozpoczęli 
aneksye, zabierając wyspę Cypr. Warto 
zwrócić uwagę na nowy obrót, jaki ta 
sprawa przybiera. Skoro następca trouu 
angiebkiego zadokumentował w Egipcie 
stanowisko protektoratu, uczyni! to bez 
najmniejszego wątpienia, za porozumie
niem się z gabinetem. To też minister
stwo lorda Salisburego, osłabione skut
kiem fatiłuój wewnętrznej swój polityki, 
pragnie znaleśó w sprawie egipskiój nie
spodziewaną a silną podstawę do walki 
wyborczój. Nadzwyczajny ruch i działa
nia w arsenałach angielskich i nieza
przeczone przygotowania wojenne, pozwa
lają przypuszczać — że w danój chwili 
Wielka Brytania byłaby gotową poprzeć 
swój protektorat nad Egiptem zbrojną 
manifestacyą.

Są to wszystko wprawdzie dopiero 
przypuszczenia, roztrząsane w kołach dy
plomatycznych — ale w chwili obecnej 
tóm wjęcój mają one prawdopodobieństwa 
za sobą, że urok i potęga Wielkiej Bry
tanii w innych częściach Afryki poniosły 
niezaprzeczoną klęskę. Wprawdzie tra
giczny koniec dr. Petersa i wycofanie się 
Emina paszy z Nubii są ciosami raczój 

.dla Niemiec, aniżeli dla Anglii — ale 
nie da się zaprzeczyć, że wobec dziczy 
afrykaóskićj cywilizacya europejska jest 
solidarną i że klęska jednego narodu jest 
poniekąd związana z klęską drugiego. 
(Zobacz w środowym naczelnym artykule.) 
Nawet gdyby Anglicy posiedli Egipt, 
będą mieli do zwalczania Mahdystów, 
coraz bardziej rozzuchwalonych swemi 
tryumfami. Zamordowali oni Gordona a 
obecnie wyparli ze zwrotnikowój Afryki 
Emma paszę, który tam się był osiedlił 
od lat blizko dziesięciu. Staniej copra- 
wda wybawił i odprowadza go do wy
brzeży Zauzybarn, a opinia angielska 
tryumfuje nad tym sukcesem wielkiego 
podróżnika, ale naprzód trzeba zauwa
żyć — że tryumf to względuy tylko — 
gdyż odsiecz tego rodzaju nie wchodziła 
do jego pierwotnych planów — a następnie, 
że nie można ręczyć jeszcze, czy się ten 
plan powiedzie. Pomiędzy Wadelai a 
Mpwapwą. która się zuajdnje w ręku 
kapitana Wissmanna, są jeszcze do prze
bycia terytorya zaludnione przez koczu
jące wrogie plemiona. Z animuszem, 
Podbudzonym przez świeże tryumfy, będą 
siQ one mogły okazać niebezpiecznymi 
przeciwnikami dla karawany Stanleja, 
która, według jego listów, nie przenosi 
800 ludzi. Trzeba wierzjTó w szczęśliwą 
jego gwiazdę i wielkie doświadczenie, 
ażeby wierzyć w łatwe pokonanie strasz- 
nych przj’gód. W każdym razie listy 
protekcyjne, jakich rząd angielski udzie
lił świeżo trzeciemu z kolei towarzystwu 
handlowemu angielskiemu we wnętrzu 
Afryki, nadeszły tamdotąd w chwili zu
pełnie niepomyślnej, Europa uważała już 
kwestyą cywilizacji w środkowćj Afryce 
Jako rozstrzygniętą. Obecnie w świetle 
ostatnich wypadków trzeba przewidywać 
niejedną zwłokę i niemałe szkody. Krew 
uropejska przelaną będzie nieraz jesz- 
ze, zanim stosunki z Afryką staną się 

“ormalnemi.

Nie podobno przewidzieć jeszcze, kie
dy Wielka Brytania podbije Afrykę po. 
łudniowo-środkową i wschodnią, jak do 
tego zmierza — ale już obecnie jest to wi- 
docznóm, że w jednej z pierwszorzędnych 
jój kolonii nader szybko rozwijają się 
idee wyzwolenia. Mamy tu na myśli 
Australią. Wzrost tój uajmlod-zój a po- 
tężnój kolonii kazał przewidywać dla 
Anglii niejedną trudność w tym kierunku. 
Aby jój zapobiedz, zawiązaną została 
przez dalekowidząeych mężów stanu jak 
lorda Roseberry, owa znana „liga federa- 
cyi cesarskiéj“. Zdążała ona do wyrobie
nia solidarnych związków pomiędzy me- 
tropolą a koloniami. Tymczasem jednak 
mieszkańcy Australii, zawezwaui przez 
iząd angielski do utworzenia armii, któ- 
raby w razie wojny walczyła za całość 
posiadłości brytańskieb, troszczą się prze- 
dewszystkióm tylko o zespolenie wszy
stkich kolonii australskicb w jednę całość. 
Sir Henryk Parkes, prezes miuistiów w 
Nowój Walii połuduiowój, wydał świeżo 
co dopiero okólnik w tym przedmiocie, 
który daje wiele do myślenia. Wzywa 
on reprezentantów wszystkich austral- 
skich kolonij do utworzenia federacji po 
między sobą, wspólnego organizmu, ta
kiego n. p. jaki istnieje zdawna w Ka
nadzie, albo w Stanach Zjednoczonych, 
Ponieważ taki rząd centralny, obejmujący 
cały kontynent Australii, miałby pod swą 
władzą armią, o którój utworzenie idzie 
obecnie, a ta armia, (jak Sir Henryk 
Parkes jest przekouauy) byłaby w zupeł- 
nój niezależności od metrópoli — zatóui 
łatwo zrozumieć, iż w krótkim przeciągu 
czasu związek osłabłby pomiędzy Anglią 
a Australią. Możua bez żadnych preteu- 
syi do proroctwa dziś już zapowiedzieć 
oderwanie się Australii od W. Brytanii. 
Perspektywa to nie weota, a jeżeli Au- 
glicy nie lubią mówić i pisać o tym 
przedmiocie, to myśleć o nim nie przestają. 
Pocieszali się niegdyś nadzieją, że kwe- 
stya to daleka jeszcze. Obecnie się po
kazuje, że jest o wiele bliższą, aniżeli 
sądzili.

T e 1 e g i a m.
Paryż, 18 listopada. Między osobami 

przyaresztowanemi przy wyjściu z Izby 
deputowanych znajdowali się prócz p. Dć- 
roulède także i bulanżystyczni deputowani 
le Hérissé i Bondeau, jako i dyrektor ga
zety „Drapeau“ p. Foussin. Aresztowania 
nastąpiły tylko z tego powodu, że wzbra
niano się zastosować do rozkazów ajentów’ 
policyjnych, wkraczających przeciw tamo
waniu ruchu ulicznego.

Paryż, 18 listopada. Liczba areszto
wanych wczoraj osób wynosi 158, z tych 
60 zatrzymano w więzieniu. Pomiędzy are
sztowanymi znajduje się także i anarchista 
Soudais. Pp. Déi'oulèdc i towarzyszy pu
szczo już na wolność.

Wiedeń, 13 listopeda. Cesarz i hra
bia Kaluoky przybyli tu dzisiaj rano. 
Cesarz przyjmował o godzinie dziesiątej 
uczestników obradującej tu konferencji 
Biskupów.

Wiedeń, 13 listopada. „ Wiener A- 
bendpost“ pisze co następuje: Cesarz dziś 
wieczorem wyjeżdża do Iusbruku dla po
witania niemieckiej pary cesarskiej. Opi
nia publiczna z radością powita nowy ten 
dowód wzajemnej przyjaźni istniejącej mię
dzy obu dynastyami, a będącćj podwaliną 
europejskiego pokoju.

Peszt, 13 listopada. Minister handlu 
hr. Szapary przedłoży Izbie wkrótce pro
jekt do ustawy o wspieraniu chorych ro
botników jako i o reformie patentów.

Peszt, 13 listopada. Rząd węgierski 
doniósł niemieckiemu rządowi o wybuchu 
zarazj’ pysków i racic — która wprawdzie 
szkodzi tuczeniu nierogacizny jako i han
dlowi, ale zresztą nie grozi tak dalece 
w niczem zdrowiu zwierząt. Zaraza wy
buchła w kilku puuktach Steinbruchu, a 
postarano się zaraz o zlokalizowanie jej. 
Równocześnie poproszono rząd niemiecki 
o przyzwolenie na wewóz nierogacizny 
z miejsc niedotkniętych zarazą.

Ałonza, 13 listopada. Cesarz niemie
cki przybył tndotąd wczoraj około dziesią
tej z wieczora. Na dworcu przyjmował 
go król Humbert wraz z następcą tronu 
i naczelnemi władzami. Dziś rano odbyło 
się dworskie polowanie — wieczorem obiad 
w kółku familijnem.

Medyolan, 14 listopada. Cesarz Wil
helm o wpół do dwunastej w nocy wyje
chał z Monzy do Werony.

Wenecya, 14 listopada. Cesarzowa 
niemiecka o wpół do dwunastej w nocy 
wyjechała ztąd do Werony.

Sialogród, 13 listopada. Na prośbę 
bułgarskiego rządu zgodził się rząd serbski 
na podjęcie na nowo bułgarsko-serbskich 
rokowań handlowych, pod warunkiem, że 
w danym razie traktat podpisauym zosta
nie w Białogrodzie.

Caroyród, 13 listopada. Irade suł- 
tanskie zatwierdza plan budowy kaplicy 
dla pielgrzymów protestanckich w Betieemle.

* Walne zebranie wybor
ców miasta l*oznania odbę
dzie się w poniedziałek, dnia 18 li
stopada r. li. o godzinie 8 wieczorem 
na sali p. Knolla, przy ulicy Wrocła
wskiej nr. 18.

Porządek obrad:
1) Zagajenie zebrania.
2) Sprawozdanie z czynności ko

mitetu.
3) Sprawozdanie kasowe.
4) Sprawozdanie jednego z radnych 

miasta. •
5) Wybór kandydatów do rady 

miejskiej.
6) Wnioski komitetu i wyborców.
Na zebranie to niniejszćm Szano

wnych wyborców jak najuprzejmićj za
praszamy.
Komitet wyborczy dla miasta Poznania.

* Czytelnie ludowe. 'A Topol na 
piszą pod dniem 10 b. m. do „Piel
grzyma“ :

Już temu blizko dwa lata, jak tn n or
ganisty p Kaldowakiego załóż' ną została 
Czytelnia polska. Niestety lud nie garnie 
sie do czytania, jakby należało. "Czytelnie te 
rewidował dnia 20 września r. 1888 p. Rex 
z Torunia razem z wójtem p. Steinmeyerem 
z Grabowa i zabrał 6 książek. Dnia 30 
kwietnia b. r. znowu przybył p. R.-x z okrę
gowym żandarmem i zabrał 9 książek z Czy
telni a jedenaście należących do bibliotekarza. 
W skuiek tego toczył się proces i dopiero 
2 listopada odbył się ostatni termin przed 
wydziałem karnym w Grudziądzu, gdzie wnio
sek proknratoryi został oddalony ; koszta po 
wstałe pono«i kasa państwowa a zabrane ksią
żki'mają być bibliotekarzowi p. Kałdowskie 
mu zwrócone. Z zabranych książek sądzone 
były tylko: „Sąsiedzi na granicy“ («Jasność 
bibliotekarza) i z Czytelni: „Ostafipj Daszko- 
wic“ i „Lutnia Jana Kochanowskiego.“

1£ ad ¡i sieroca
miasta Poznania odbyła zeszłego ponie
działku posiedzenie, na którćm rozbie
rano kwestye. podpadające pod atrybneyą 
rady sierocój. Nie wielu stósuukowo 
członków się stawiło, a Polaków, jak 
zwykle w sprawach opiekuńczych, nie
stety najmnićj, widocznie rzecz ta nie 
interesuje ich, bo ich bardzo mało było 
z tćj szczuplćj i tak już liczby.

Radzono nad zorganizowaniem tćj in- 
stytucyi, ponieważ dotychczasowy jćj 
układ administracyjny wiele pozostawia 
do życzenia, o czóm się na posiedzeuiu 
ze stanu akt, z wykazu opiekunów i t. p. 
przekonano.

Ma być w planie bezpośrednie poro
zumiewanie się rady sierocój z opieku
nami na zebraniach. Ten pomysł byłby 
bardzo szczęśliwy. Niechajby na takie 
zebrania przychodzzli przynajmniój ci 
opiekunowie, którzy napotykają na tru
dności czy to w administracji majątku, 
czy to w lokowaniu pupilów wbrew ich 
woli, — niechby więc chociaż tacy opie
kunowie przybywali po radę i pomoc na 
te zebrania wspólue, toby już wielka z 
nich mogła być korzyść. Popieramy ten 
projekt najzupełnićj w iuteresie pupilów, 
opiekunów i rady sierocój.

Przy tój sposobności wynurzamy pro
śbę do magistratu, aby ten wydział od
dał w ręce urzędnika młodszego wie
kiem. Jest to ważne stanowisko, wy
magające sprężystój energicznój pracy. 
— Niejednokrotnie słyszymy żale człon
ków rady sierocój, że Polacy zasadniczo 
najbardziój usuwają się od przyjęcia opieki. 
Jest to słuszna skarga. Niestety! In
terpelowani członkowie rady sierocój, cze
mu tę lub ową opiekę nad dziećmi kato- 
lickiemi oddano w ręce innowiercy, wbrew 
intencyi ordynacyi opiekuńczej, odpowia
dają, że katolik ten lub ów nie cbciał 
przyjąć opieki, zasłaniając się różnemi 
wymówkami. Otóż zdanie nasze w tym 
względzie jest następujące: rada sieroca

wielceby się sprawie przyczyniła, gdyby 
jak najobszerniejszy rokrocznie zestawiała 
wykaz osób, które mogą w myśl prawa 
być opiekuuami. Trzebaby przytóm szu
kać między dorastającą ua opiekunów 
młodzieżą, aby jednych i tych samych 
osób nie obdarzać opieką nową, kiedy 
mają oni już przepisaną w § 23 ad 3) 
liczbę opiek. To się dziś dość często 
zdarza, a przez to opóźnia się ustano
wienie opieki i wywołuje się niepotrze
bną korespoudeneyą. W tym względzie 
powinien być prowadzony wykaz rubry- 
kowy nader ścisły i dokładny.

Nadto sędzia opiekuńczy ma dość wła
dzy w ręku, aby upornych w przyjęciu 
opieki zniewolić do podjęcia się tego obo
wiązku. Kara na takich wygodnych ich- 
mościów jest zupełnie zasłużoną, a im 
wyższa, tóm popularniejsza w oczach lu
dzi pojmujących obowiązki społeczne.

Katolicyzm w llawaryi.
Rozprawy Izby bawarskiój w sprawie 

kościelne politycznych wniosków centrum 
nabierają coraz większego rozgłosu. Wiel 
kie wrażenie wywołało oświadczenie de
putowanego dr. Dallera, które tenże od
czytał w imieniu całego centrum, a które 
brzmi jak następnie:

„Ja i moi przyjaciele polityczni oświad
czamy :

1) Z- wykonanej przez nas przysięgi 
na konstytucyą w zamierzonej przez mini- 
steryalną interpretacyą dokumentu kon
stytucyjnego rozciągłości nie uważamy za 
dokonaną;

2) że w obr-c stanowiska, jakie w oświad
czeniach z dnia 6 i 8 listopada co do naszych 
wniosków z dnia 19 października świeżo za
znaczył minister wyznań, zajmlmy odpowie
dnią do tego pozycją przy obradach nad 
budżetem kultu.

Oświadczenie to zostało podpisane przez 
wszystkich członków stronnictwa centrum.“

Doniosłość tego oświadczenia leży jak 
na dłoni. Każdy deputowany musi złożyć 
przysięgę na konstytucyą. Otóż minister 
oświaty p. Lutz, twierdził w swój odpo
wiedzi na memoryał Biskupów bawar
skich, że zawarte w koustytucyi „placet“, 
t. j. przysługujące rządowi prawo zatwier
dzania lub odrzucania okólników papiezkich 
odnosi się także do okólników papiezkich 
w sprawie wiary. Wszyscy mówcy cen
trum oświadczyli się przeciwko takiój 
interpretacyi dokumentu konstytucyjnego 
i faktycznie trzech królów nie rozumiało 
placetum tak, jak je wyłożył p. Lutz! 
Mimo to obstawał bawarski minister wy
znań, p. Lutz, za tóm tłomaczeniem i po
wtórzył na trzecim dniu rozpraw raz 
jeszcze — wyraźnie i jasno, że placet 
odnosi się do spraw wiary. Na to 
oświadczyli katoliccy deputowani, ¿e na 
w ten sposób wytłumaczoną konstytucyą 
oni nie przysięgali, t. j. zapowiedzieli 
ministrowi jawną walkę i wzmocnili tę 
zapowiedź oświadczeniem, że. żądanych 
w etacie wyznań pieniędzy albo odmówią 
zupełnie, albo je obniżą. W ten sposób 
wystawiłoby centrum, które w Izbie ma 
większość, ministrowi wyznań wotum nie- 
zaufania, a ten wedle konstytucyjnego 
zwyczaju widziałby się zniewolonym wrę
czyć księciu rejentowi prośbę o dymisyą. 
I rzeczywiście doniosiono już do „Magd. 
Ztg.“ z Monachium, że ustąpienie pre
zesa gabinetu p, barona Lutza nie jest 
nieprawdopodobne, jeżeli etat wyznań, 
jak to dr. Daller zapowiedział, zostanie 
zniżony.

Tak więc rozpoczęła się ta akcya, 
która poruszyła żywiój cały świat kato
licki. Kto wie, czy ten dzień nie był 
zwrotnym w dziejach katolickiego ludu 
bawarskiego. Dla dokładności podajemy 
tutaj w krótkióm streszczeniu przebieg 
rozpraw dnia trzeciego.

Pan Lutz zagaił tym razem sam roz
prawy. Wygłosił on przy tóm o soborze 
watykańskim zdania, których mu katolicy 
nie zapomną. Wedle „Ńat. Ztg.“ po
wiedział on: „Gdyby udzielono placet, 
rząd bawarski wziąłby na siebie zobo
wiązanie przymusowego przeprowadzenia 
dekretów watykańskich we wszystkich 
tych razach, w którychby o takióm prze
prowadzeniu doniesiono i organa kościel
ne zażądałyby takowego. Że zaś takie 
postępowanie nie dałoby się pogodzić z 
obradami i uchwałami i postępowaniem 
niemieckich rządów w r. 1870, to Pa
nom dostatecznie znane. Przypominam 
episkopat jeneralny, zawarty w Waty- 
kanum. Gdyby przy zastósowaniu tego, 
instytutu (!) władza centralna chciała de
cydować np. o majątku kościelnym, mo

głoby to doprowadzić do zawikUń, przy 
których nie moglibyśmy absolutnie być 
wykouawcami władzy centraluój przeciwko 
naszój konstytucji. Pozostaję zatómprzj- 
tóm, że rządy uznały Watykanum za 
niebezpieczne dla państwa i dotąd nie po
rzuciły tej zasady “ Tak mówił prezes 
gabinety i minister wyznań państwa, ma
jącego dynastyą katolicką i ogromną 
większość katolickiój ludności, o powsze- 
cliuym soborze katoli k'ego Kościoła! 
Poczynione duia poprzedniego prziz de
putowanego O terera rewelacye uznał pan 
prezes ministrów w nieco zawiłych wyra
żeniach za prawdziwe. „Dr. Öfterer przy
toczy, to i owo co do dokumentu z roku 
1870, mającego związek z założeniem na
rodowego kościoła. Kiedy teu ruch wy
dobył się wtenczas na powierzchnią, mini
sterstwo bawarskie zajmowało się tą spra
wą ; było ono wyraźnie zmuszone do tego. 
Pytania takiój doniosłości, jak kwestya 
Watykanum i starokatolicyzmu, mogły być 
tylko załatwione w kolegium ministrów. 
Miałem z tego powodu referat na radzie 
ministrów i wręczyłem każdemu z mini
strów po egzemplarzu. Nikt inny zresztą 
nie otrzymał tego dokumentu w sposób 
legalny. Jest to wielką indyskrecyą, że 
ktoś, nie wiem kto, n L rat ten oddał je
dnemu z dzienników. Gdy była mowa o 
kościele narodowym, nie mogłern pominąć 
tego przedmiotu, gdyż kolegium ministrów 
ma prawo żądania, abym wyjawił, co o 
takim kościele narodowym sądzić należy. 
Gdyby deput. dr. Orterer odczytał był 
dalszy ciąg dokumentu, byłby Panom za
komunikował niejedno, co wykazuje, ’że 
moje 8t^n>wisko w kwestyi starokatoli
ckiej aż do ośtatuiój chwili było bardzo 
wyczekujące.“

Że więc ministerstw’0 bawarskie przy 
wybitnym współudziale p. Lutza zajmo
wało się gruntownie planem kościoła na
rodowego, to wynika jasno z powyższego 
oświadczania p. Lutza i daje wiele do 
myślenia. •

Po p. Lutzu mówi, p. Fischer, znany 
kulturuik, który miał tyle czelności, że 
śmiał dla siebie i swych kolegów z le
wicy wiodykowaó reprezentowanie kato
lickiego ludu. Co tu na to odpowiedzieć ? 
Członek, który od lat wielu stoi w sze
regu najzaciętszych wrogów katolicyzmu, 
żąda, aby go uważano za przedstawiciela 
katolickich wyborców! Dalsze jego wy
wody budzą jedynie <> tyle interes, o ile 
usiłował wniosek centrum przedstawić dla 
tego jako niebezpieczny, ponieważ, jeżeli 
zwierzchnik kraju nie będzie móg, uwzglę
dnić prośby katolickiego ludu — wedle 
p. Lutza bowiem to, co się osięgnąć dało, 
już osiągnięto, — szerzyć się będzie nie
ufność do księcia rejenta. Zarzut ten zbił 
dr. Oiterer już naprzód, raz jeszcze uczy
nili t« samo — Walter i dr. Daller. 
Jest to stary zwyczaj przy każdej spo
sobności wciągania osoby panującego do 
dyskusji. Co trzech królów bawarskich 
przez cały czas swego panowania szano
wało jako interpretacją koustytucyi, co 
dopióro p. Lutz zmieui, na rzecz wręcz 
przeciwną, to będzie i teraz znowu rzeczą 
możliwe, — zmiana może i musi tu na
stąpić.

Wygłoszone na końcu oświadczenie 
dr. Dallera, które zamieściliśmy na czele 
artykułu, zapowiada jawny konflikt — 
który się może źle skończyć dla szefa 
bawarskiego gabinetu.

Łatwo zrozumieć, że zwycięztwo cen
trum w tych rozprawach w Rzymie, u 
Ojca św. wywołało radość niezwykłą, j k 
o tern do „Köln. Ztg.“ telegrafują z Rzymti. 
I ta wiadomość rzuca nowe jaskrawe 
światło na szerzoną swego czasu przez 
p. Lutza pogłoskę o zadowoleniu papieża 
z kościelno-politycznych stosuuków w ka
tolickiój Bawaryi.

List Ojca świętego 
do Kardynała Gibbonsa

z okazyi stuletniego jubileuszu katolickiego 
w Stanach Zjednoczonych

brzmi, jak następuje:
Leon XIII, Papież.

Do Naszego ukochanego syna, Jakóba 
Gibbonsa, tyt. kościoła św. Maryi z dru- 
giój strony Tybru, Kardynała-kapłana 
świętego Kościoła rzymskiego, Arcybi
skupa Baltimory.
Kochany Synu, pozdrowienie i błogosła

wieństwo apostolskie.
Wielka miłość, jaką okazywałeś Ty 

i Twoi bracia, Biskupi Stanów Zjedno
czonych Ameryki, tak często i tak szła-



chętnie dla Waszego kraju i Waszój re- 
ligii, błyszczy znowu świetnie w liście, 
który Nam niedawno przysłałeś. Dowia
dujemy się z niego, że pasterze i lud 
mają wkrótce zebrać się w mieście Bal
timore, aby obchodzić stuletnią rocznicę 
ustanowienia hierarchii świętej w Sta
nach Zjednoczonych. Równocześnie za
mierzacie zainaugurować uuiwersytet ka
tolicki, który utworzyliście z pomocą 
wiernych w Waszyngtonie, jako szczę
śliwą przepowiednią nowój ery, w którą 
wstąpicie.

Grodnem zaiste Waszój wiary i pobo
żności jest to, że z taką wdzięcznością 
pomnicie na błogosławieństwa udzielane 
Waszemu krajowi przez Opatrzność Bo
ską i zarazem wznosicie w uznaniu tych 
błogosławieństw pomnik, który Wam za
szczyt przyuiesie i zapewni trwałe korzy
ści Waszym współziomkom i całemu kra
jowi Waszemu. Dlatego łączymy się z 
Wami z radością, aby składać dzięki 
Bogu, Sprawcy wszystkich darów. Ró
wnocześnie wińszujemy Tobie serdecznie 
gorliwości, jaką okazujesz w współzawo- 
dniczem postępowaniu za przykładem 
Twych poprzedników, aby wiernie iść ich 
śladami, powiększając pole otwarte ich 
pracami apostolskiemi.

Z najżywszą radością przyjęliśmy wy
raz wierności i poświęcenia dla Stolicy 
apostolskićj, który przesłałeś nam, uko
chany Synu, wraz z innymi biskupami. 
Pragniemy w zamian dać Wam zapewnie
nie, ‘że jak Nasi świętej pamięci poprze
dnicy, tak i My czujemy szczególną miłość 
dla Was, naszych braci i dla wiernych 
Waszej powierzonych pieczy i że modlimy 
się gorąco o Wasze szczęście i dobro, 
radując się nad gotowością Waszego ludu 
w współdziałaniu w dobrych uczynkach 
wszelkiego rodzaju, jako też nad przykła
dami cnót kapłańskich, jakie odbiera co
dziennie.

Co dotyczy Waszego pragnienia, aby 
widzieć przedstawicieli w Naszem imieniu 
na Waszych uroczystościach, zgadzamy 
się na to tern chętniej, że ich obecność 
będzie szczególuym dowodem Naszego sza
cunku i Naszej przychylności i tego węzła 
wiary i miłości, który łączy pasterzy i 
ludy z najwyższym kierownikiem Kościoła.

Prosimy wreszcie gorąco Boga, opie
kuna i stróż,a sprawy katolickiej, aby 
w instytucyach kwitnących i popieranych, 
które wam pozwalają pełnić swobodnie 
święte posłannictwo, prace Wasze obró
ciły się na korzyść Kościoła i kraju. A 
jako rękojmię Naszój osobliwój miłości, 
udzielamy naszego apostolskiego błogo
sławieństwa Tobie, ukochany Synu, Na
szym czcigodnym braciom. Biskupom Sta
nów Zjednoczonych w Ameryce, ducho
wieństwu i wiernym, Waszój poruczonych 
pieczy.

Dan w Rzymie u św. Piotra, siódmego 
dnia'września 1889 roku Pańskiego, dwu
nastego naszego pontyfikatu.

Leon XIII, Papież.
„Moniteur de Romę“ dodaje ze swój 

strony, co następuje: „Chodzi nam o to, 
aby ogłosić dokument w chwili, w której 
w Baltimore odbywa się uroczystość 
stuletniego jubileuszu.

Rocznica ta stanowi wielką datę hi
storyczną. Katolicy świata całego łączą 
się z Jego Świątobliwością, aby złożyć 
życzenia episkopatowi i ludowi amery
kańskiemu. Jeżeli przed stu laty Ko
ściół witał z nadzieją urządzenie hierar
chii w Stanach Zjednoczonych, to tem 
pewniejsze mieć może nadzieje dzisiaj.

Europa dała Ameryce Krysztofa Ko
lumba. Stany Zjednoczone, przykładem, 
jaki dają, spłacają dług wdzięczności.

Po wystawie paryzkiéj.
Przez cały czas otwarcia wystawy 

sprzyjało jój szczęście ; ostatnie tygodnie 
coraz większy budziły dla niój interes, 
to też w październiku zwiedziło wystawę 
blisko pięć milionów opłacających wstę
pne, między tymi było dziesięć tysięcy 
Niemców. Szerokiemi strumieniami wpły
wało złoto do stolicy Francyi przez całe 
sześć miesięcy; cło spożywcze przyniosło 
Paryżowi przez 10 miesięcy r. b. dziesięć 
milionów franków więcój, aniżeli w ca
łym ubiegłym roku. W tymże czasie ko
leje francuzkie miały około 55 milionów 
franków więcój dochodu, aniżeli w całym 
roku 1888. Dochód teatrów paryzkich 
w październiku r. b. przedstawia się w 
sumie 3,900,000 fr. W kasach Banku 
francuzkiego złożono 1300 milionów fran
ków w złocie. Takiego znacznego za
pasu złota dotychczas nie zebrała w je
dnym czasie żadna instytucja. W osta
tnim dniu zwiedziło wystawę pół miliona 
ludzi.

Jeszcze ostatecznie rachunków nie po
zamykano we wszystkich gałęziach do
chodów z wystawy, ale z liczb dotych
czas wiadomych okazuje się, że olbrzymie 
to dzieło, zaszczyt przynoszące Francyi, 
powiodło się pod każdym wzplędem : po
litycznym , materyalnym i moralnym.
0 wiele jednak większe korzyści odnio
sła Francya pod względem moralnym, 
aniżeli pod materyalnym. Obie półkule 
świata nauczyły się znowu zwracać drogę 
ku Paryżowi, od czego się w ostatnich 
zwłaszcza latach nieco odzwyczaiły. Po- 
zawierano towarzyskie i kupieckie sto
sunki, które przez całe dziesiątki lat 
błogo będą oddziaływały. Setki tysięcy, 
zwiedzających wystawę, z uprzedzeniem 
może przybywało do Francyi, w którój 
stolicy to uprzedzenie się rozchwiało.

Z parlamentarnój trybuny pewnego 
europejskiego państwa zaznaczono, że 
osobiste bezpieczeństwo w Paryżu jest 
wątpliwem, a tu setkami tysięcy spły
wała ludność do Paryża, cisnęła się na 
festynach, teatrach, lokalach i placach pu
blicznych, a nigdzie nie zakłócono po
rządku, wszędzie wzorowy panował ruch 
spokojny, a koszta wystawy wykazały 
przewyżkę, o ile dotychczas wiadomo 8 
milionów franków ; 25 i pół miliona osób 
zwiedziło wystawę przez te sześć mie
sięcy za opłatą wstępnego, bezpłatnych 
kart wstępu wydano blizko 4 miliony. 
Wystawę tegoroczną zwiedziło 10 milio
nów więcój ludzi, aniżeli jój poprzedni
czkę w 1878 roku. Anglików było 380 
tysięcy, Belgijczyków 225 tysięcy, Niem
ców 160 tysięcy, Hiszpanów 56 tysięcy, 
Szwajcarów 52 tysiące, z Austro-Węgier 
przybyło 32 tysiące, z Ameryki pótnocnój 
90 tysięcy, z Ameryki południowój 25 
tysięcy, z Afryki 12 tysięcy, z Rosyi 7 
tysięcy, z Grecyi, Rumunii i Turcyi 5 
tysięcy, Portugalczyków 3500, Azyatów 
8250, Australczyków 3000. Hotele przez 
cały czas wystawy były pozajmowane, 
nieraz nawet już gości przyjuiować nie 
mogły. Hotel Continental i Grand Hotel 
miały w gościnie około 80 tysięcy osób.

Wystawcy z największą akuratuością 
opłacali należytość za miejsca, co dowo
dzi, że dobre robili interesa. Było tóż 
to widać, przechodząc przez wystawę, 
gdzie tysiące spotykano przedmiotów 
z karteczką „vendu“ (sprzedane). — Na 
pewną wazę wartości 140 franków, ode
brał wystawca 98 obstalunków, na inną 
68. Podobne zamówienia poczyniono na 
bardzo wiele innych przedmiotów.

Panorama Geivey przyniosła 250,000 
franków wstępnego. Dochody pewnego 
afrykańskiego towarzystwa, przedstawia
jącego życie i zwyczaje krajowców afry-

kańskich, obliczają na 400,000 franków. 
Wstępne na wieżę Eifli przyniosło 6 i 
pół miliona. Koléj Decanville przewo
ziła miesięcznie przeszło miliou osób, co 
przyniosło półtora miliona franków w 
miesiącu. Statki „Magasin du Louvre“ 
przewiozły bezpłatnie blizko półtora mi
liona ludzi. Towarzystwo omnibusów ze
brało 54 miliony franków. Restauracye 
niezmierne korzyści miały z wystawy. 
Jeden z restauratorów miał dziennego 
rozchodu na usługę 500 franków, odpo
wiednie temu musiały być dochody.

Francuzi mogą być dumni ze swój 
wystawy i z zadowoleniem na nią spo
glądać. Rok wystawy był dla Fran
cyi rokiem zwycięztwa i tryumfu w 
dziedzinie spokojnój pracy, sztuki i wy
nalazków. Dowiedli Francuzi światu, co 
to zabiegliwy, pracowity naród zdziałać 
może nie we widokach jakiójś łaski z 
góry, bez oglądania się za jakąś dyre
ktywą, chociażby z najwyższego stanowi
ska, ale z własnego popędu, w poczuciu 
swój siły produktywnój, finansowój i ar- 
tystycznój.

Wybory Jo rzymsïicb zarzjJów pimjcli
a ankieta w sprawie rzymskiego 

gminnego zarządu.

Wszystko zapowiada ostateczną klęskę 
stronnictwa liberalno-mouarchiczuego wło
skiego we wyborach do zarządów gmin
nych na prowiucyi rzyinskiój Co do sa
mego miasta Rzymu, to główną cechą 
wyborów municypalnych była obojętność, 
dochodząca do apatyi. Podczas gdy ze
szłego roku z 34,418 wyborców stawiło 
się do urny 23,472 — to obecnie z 45 563 
wyborców oddało głosy tylko 16,889. 
Nie na wiele więc zdała się nowa usta
wa wyborcza, powiększająca bardzo zna
cznie kontyngens wyborców miasta Rzy
mu. Tak zwana „trzecia cywilizacya 
rzymska“ wido znie nie okazuje gustu do 
walk wyborczych — chyba, że rząd 
w sposób despotyczny prowadzi zastępy 
wotujących do sali, w którój się zuajduje 
urna.

Bardzo tóż być może, że apatyą tę 
wywołał świeży dekret p. Crispiego — 
zarządzający ścisłą ankietę w sprawie 
rzymskiego zarządu gminnego. Nie można 
było niezgrabniój postąpić właśnie w tój 
samój chwili, kiedy po raz pierwszy w 
życie wchodziła nowa demokratyczna usta
wa wyborcza, powiększająca ilość głosów; 
na cóż bowiem wszystkie owe głosy — 
kiedy rząd następnie despotycznie wkro
czy w zakres kompetencji gminnego za
rządu, bez względu na wolę i interesa 
wyborców?

Tego rodzaju dyktatorskie postępowa
nie wywołało wrażeuie — a następnie i 
skutki — w owym Rzymie, który prze
cież dość przyzwyczajonym już jest do 
wszelkich sceniczno-politycznych efektów.

Ciekawym zaiste jest teraźniejszy obraz 
odwiecznego grodu, w którym niegdyś 
przywileje i wolności municypalne słynęły 
na świat cały. Obecnie w odmęcie nie
woli i pogwatwania. pojęć o władzach 
jedna jedyna rzecz złowrogie rzuca światło. 
Jest, nią absolutna władza p. Crispiego. 
Po za dyktaturą wielkiego tego męża nie 
szukaj dziś już niczego innego tak w Rzy
mie, jak i całych Włoszech.

P. Crispi czyni wszystko, rządzi 
wszystkióm , wystarcza za wszystko. 
T. z. „sans gene“ włoskiego męża stanu 
jest zaprawdę zachwycające i state
czne — charakteryzuje ono dosadnio ową 
„trzecią rzymską cywilizacyą.“ Włochy 
ugięły karku przed dyktatorem — dla 
czegóż nie miałby on zadość czynić da-

leko sięgającym swym celom i bezkraóco- 
wój swój próżności ? Jutro już może ze- 
chce p. Crispi naśladować osławionych 
despotów przeżytój Azyi — bo ujdzie mu 
to najuiezawodniój bezkarnie.

Oto więc ostatnia nuta słynnój wło- 
skiój rewolucyi: upadek kraju zupełny i 
dyktatura jednostki, t. j. p. Crispiego.

Co się zaś poszczególnie tyczy coraz 
to jawuiejszego upadku miasta Rzymu, 
to trzeba przyczyn jego szukać w sa
mych zasadach, jakiemi kierował się i 
kieruje zarząd jego obecny. Chciał on 
stworzyć wszystko szybko — a na wiel
ką skalę. Ze względów czysto polity
cznych dążono do jak najspieszniejszego 
przeobrażenia odwiecznego grodu.

Stworzono więc nowożytną stolicę — 
ale bezkształtną, niechlujuą, nieartysty
czną, śmieszną — będącą pierwowzorem 
miernoty i zwycięstwa bezgustowności 
nad pięknem. To, co Haussmann pysznie 
i genialnie przeprowadził w nowożytnym 
Paryżu — to tutaj nędznie i idyotycznie 
zrobiono ze starożytnym Rzymem. Po
święcono wszystko, aby tylko nadać mn 
piętno świeckiój stolicy. Nie uszanowano 
ani interesów kraju, ani samego miasta 
— nie patrzano ani w budżet, ani ua 
zasady administracyjne. Rezultatem pię- 
knój tój gospodarki jest kryzis ekono
miczna i nędza nad wyraz — które 
wywołały kilkakrotne krwawe rozruchy 
robotnicze.

Dekret ankietowy koronuje dzieło 
bankructwa, odsłauiając przerażającą je
go przepaść. „Trzecia cywilizacya rzym
ska“ w dekrecie tym doznała odpowie- 
dniój sobie apoteozy — a nowi pano
wie Rzymu wstąpili rzeczywiście na 
Kapitol!

Dzieło ankiety nie zdoła naprawić 
złego — posłuży ono jedynie do coraz to 
zupełniejszego zwycięztwa władz rządo
wych nad władzami municypainemi mia
sta Rzymu.

Zeznania samój liberalnej prasy wy
kazują to dość dobitnie. Nawet i „Ri- 
forma“ pisze, co następuje:

„Ankieta nie tylko rzuci światło na 
czynność poprzednich administraoyi — 
ale na dokładniejszej podstawie określi 
ona stosunki Rzymu do państwa — wy
kazując jak i o ile stosunki te istniały 
i racyonalnie były uwzględniane — a 
dalój o ile trzeba będzie teoretycznie i 
praktyczuie rozróżniać funkeye czysto 
municypalne od tych, które są wręcz funk- 
cyami stolicy królestwa włoskiego.“

W tym samym duchu wyraża się zre
sztą i „Opinione“. Mówi ona o poszcze
gólnych środkach, które trzeba będzie 
„przedsięwżiąść na korzyść Rzymu, jako 
stolicy państwa.“

Sensem moralnym wszystkiego jest 
pragnienie zniszczenia samorządu rzym
skiego i jaknajzupełniejszego odebrania 
odwiecznój stolicy Papieży prawdziwego, 
niezatartego jój charakteru.

Król Milan w Białogrodzie,

Milan Obrenowicz nie może po abdy
kacji znaleść spokoju. Były król serbski 
wałęsa się z miejsca na miejsce, ale — 
pokuty swojej zdaje się jeszcze nieukoń- 
czył i nie może dostąpić pokoju. Grzechy 
popełnione w czasie żywota królewskiego, 
są widocznie wielkie, skoro nałożona za 
nie pokuta tak sroga. Dla tych, którzy 
znają rządy Milana, nie ma właściwie 
w tem nic nadzwyczajnego i niespodzie
wanego. Było rzeczą bardzo łatwą do 
przewidzenia, że tego rodzaju surowa 
i ostra kara prędzej czy później nastąpi. 
Jeździ więc ekskról z miasta do miasta 
i nigdzie miejsca zagrzać nie może, bo

nigdzie nie jest w stanie znaleść spokoju. 
Rozkosze stolicy nadsekwańskiój i naddu- 
najskiój, które ongi za lepszych czasów 
miały dlań tyle powabu, straciły teraz 
widoczuie w oczach jego cały urok. Dzi
siaj Paryż i Wiedeń nie bawią Milana. 
Dla czego? Wszak jest jeszcze mężczy
zną w najlepszym wieku? Dla czegóż 
dawniej wyjeżdżał na czas pewien do 
stolicy nad Dunajem lub do nowożytnego 
Babylonu nad Sekwaną, aby tam zdała 
od własnego kraju — procul negotiis 
państwowych i królewskich, użyć swobody 
i szczęścia? Dla czego? Odpowiedź bar
dzo łatwa. Rozkosze paryskie i wiedeń
skie były dla niego dawniej owocem za
kazanym. Dawniej Milan miał koronę 
i żonę, był królem i mężem, więc Paryż 
i Wiedeń mogły go nęcić i mieć dlań 
urok — dzisiaj Milan ani królem, ani 
mężem — z korony zrezygnował, z żoną 
się rozwiódł, więc rozkosze stolic nie są 
dlań już więcój zakazanym owocem i dla 
tego cały dawniejszy straciły dlań powab. 
Dla tego ekskról serbski ani we Wiedniu, 
ani w Paryżu teraz długo nie wytrzyma, 
bo nie znajduje tam tego, czego szukał/ 
i co się spodziewał znaleść. Ogarnia go' 
też czasem tęsknota za domem, pragnienie 
powrotu do Białogrodu i zajęcia się na- 
powrót temi sprawami, które dawniej były 
jego obowiązkiem i cały jego powinny 
były czas wypełnić.

Teraz właśnie opadła Milana taka tę
sknota za domem. Nie namyślając się 
więc długo, wrócił do Białogrodu. Co tam 
właściwie porabia, dotychczas dokładnie 
nie wiadomo. Telegramy, które zdają ra- 
porta o jego pobycie w Białogrodzie, są 
bardzo niedokładne, a w każdym razie 
niewyczerpujące. Ze konferował długo 
z Rysticzem i wizytował rejentów, to prze
cież nie jest nic nadzwyczajnego. Wszak 
to rejenci z jego ustanowieni ramienia. 
On ich powołał do władzy, on im oddał 
pieczę nad małolotnim synem i nad krajem, 
więc rzecz zupełnie zwyczajna, że skoro 
już przybył do Białogrodu, chciałby prze
dewszystkiem od nich samych dowiedzieć 
się, jak poruczone sobie obowiązki speł
niali.

Inne pytanie, czy się od nich wszyst
kiego dowie i czy to, czego się od nich 
dowie — jeżeli powiedzą prawdę całą — 
będzie dlań zbyt przyjemnem. Na to py
tanie nie ma jednak odpowiedzi — i za
pewne nie rychło ją otrzymamy. Przypu
szczać bowiem należy, że ani 'ze strony 
rejentów, ani ze strony Milana nie będzie 
do tego stopnia niedyskretnych, ażeby 
zdradzić takie tajemnice. W domysły zaś 
zapuszczać się nie warto. Przyjdzie może 
niezadługo czas, kiedy autentyczne mieć 
będziemy wiadomości o tem, że Milan 
bardzo mało ma powodów do radowania 
się stanem rzeczy, jaki obecnie panuje 
w Serbii. Być może, że to wszystko prze
widział, że wiedział z góry, iż sprawy 
serbskie po jego abdykacyi taki wezmą 
obrót — to wszystko jednak nie zmienia 
faktu, że dzisiejsza polityka serbska dya- 
metralnie jest przeciwną polityce z czasów 
królowania Milana.

Gdyby na to do dotychczasowych do
wodów potrzeba było jeszcze jednego do
wodu, wówczas możemy go znaleźć w wia
domości, otrzymaućj równocześnie z wiado
mościami o konferencjach Milana z rejen
tami. Wiadomość tę podaje „Corresp. de 
1’Est.“ Jest ona istotnie nader sensacyjną. 
Mówimy o petycji księcia Karadżordże- 
wicza do skupczyny z proźbą o pozwole
nie powrotu do Serbii.

Wprawdzie wczorajsza urzędowa de
pesza z Białogrodu twierdzi, że doniesie
nie owo „Correspondencede 1’Est4 
jest bezpodstawnem — ale twierdzenie 
to, oparte na powadze ajeneyi białogrodz-

Prasa prawosławno-rosyjska
na ziemi polskiej.

------ -----------

Dalszym ciągiem walki ekstermina- 
cyjnój, rozpoczętój przeciwko narodowi 
polskiemu po roku 1863, jest propaganda 
prawosławia wszelkiemi sposobami, jakich 
tylko dostarczyć może rząd wszechwładny, 
bezwzględny w swem postępowaniu i wy
borze środków. W tój nowój fazie syste
mu rusyfikacyjnego nie chodzi bynajmniój 
o zarządzenia prewencyjne w obee jakiejś 
przypuszczalnój akcyi politycznój, nie o 
złamanie lub przynajmniój osłabienie ży
wotności narodu polskiego, lecz o spacze
nie dotychczasowego kierunku jego roz- 
rozwoju duchowego, tak silnie zespolo
nego z katolicyzmem i cywilizacyą za
chodu ; o zatarcie tych cech i właściwości 
naszego społeczeństwa, które stanowią 
siłę najbardziój odporną w walce z wro
gim sobie systemem na polu narodowóm 
i kościelnem; jednem słowem o zatrucie, 
znicestwienie ducha narodu, bez względu 
na to, jaki posiew zejdzie, jaki chwast 
wyrośnie na gruncie tak przygotowanym. 
Ku temu celowi prowadzić mają szkoły 
tak zw. cerkiewno-parafialne, rozmaite 
instytucye dobroczynne i stowarzyszenia 
prawosławne, powstające na ziemi pol- 
skiój od lat kilkunustu, jak grzyby po 
deszczu; dalej rozmaite wydawnictwa 
rzekomo naukome i polityczne, budowanie 
cerkwi i tworzenie bractw, a w końcu 
budzenie życia religijnego i umysłowego 
wśród duchowieństwa wyznania panują
cego przez wydawanie czasopism dyece- 
zyalnych przy subsydyach rządowych, a

pod protektoratem duchownych i świętego 
Synodu.

Nie spuszczając z oka wszelkich in
nych rodzajów broni, kutej na zagładę 
tego wszystkiego, co dla nas najdroższe; 
co nam dotąd pozostało najlepiój zacho
wane ze spuścizny przodków naszych; — 
chcemy przedewszystkiem na tem miejscu 
rozpatrzeć się w broni kościelno - reli
gijnej.

Przy innych warunkach i położeniu 
ziem polskich pod berłem rosyjskiem, 
przy jakiój takiej swobodzie i możności 
obrony, nie obawialibyśmy się ani misyo- 
narskich zapędów ze strony duchowień
stwa prawosławnego, ani wpływu jego 
organów. Ale przy znacznem, prawie 
całkowitem ograniczeniu swobody ducho
wieństwa katolickiego w wykonywaniu 
nawet ściśle kościelnych obowiązków, 
przy niemożności prowadzenia najniewin- 
niejszój polemiki z organami rządowemi 
i kościelnemi — nawet mało wykształ
cone i niezbyt gorliwe duchowieństwo 
Kościoła panującego,'nawet liche organa 
dyecezalne mogą jeszcze wiele złego wy
rządzić.

0 ile nam wiadomo, istnieją dotąd 
trzy czasopisma cerkiewno-prawosławne 
na ziemi polskiój : „ Warszawsko-Chołm- 
skij Eparchialnyj Wiestnik“, „Litowskija 
Eparchialnyja Wiedomosti“ i „Wołynskija 
Eparchialnyja Wiedomosti.“ Każda za
tem z części dawnój Polski (polska, li
tewska i ruska) posiada po jednym or
ganie. 0 każdym z nich pomówimy 
z osobna i postaramy się z niego wydo
być to wszystko, co tylko interesować 
może i powinno czytelników naszych.

Przegląd nasz zaczniemy od „Warsz.- 
Chołm. Eparch. Wiestnika“, wychodzącego 
pod redakcją protojereja J. Korzeniew-

skiego, a liczącego trzynasty rok istnie
nia. W dwóch numerach (3 i 4) z roku 
bieżącego zuajdujemy życiorys Józefa 
Wójcickiego, znanego intruza — admini
stratora nieszczęsnój dyecezyi chełmskiój 
w latach 1866—1868, to jest od wywie
zienia ks. Jana Kalińskiego do powoła
nia na godność biskupią ks. Michała 
Kuziemskiego z Galicyi. W całkowitem 
osamotnieniu i zapomnieniu zakończył 
dnia 25 stycznia 1889 roku swój żywot 
były administrator ostatniój w państwie 
carów dyecezyi unickiój. Odegrał on 
najczynniejszą rolę w dziele grzebania 
unii, za co najsłuszniój mu się należał 
panegiryk w organie prawosławnój dye
cezyi chełmskiój, pochodzący z pod pióra 
popa Aleksandra Budiłowicza, zapewne 
jednego z wychodźców-apostatów galicyj
skich, których rząd rosyjski tak pochopnie 
tam powoływał, idąc właśnie za radą 
J. Wójcickiego.

Nie tutaj miejsce zastanawiać się nad 
działalnością zmarłego w dziele prawosław- 
nienia unitów chełmskich i podlaskich 
bądź to na stanowisku profesora „nauk 
teologicznych“ w seminaryum duchownóm 
chełmskiem przez lat 26, a przez czas 
pewien i kierownika szkoły dyaków, 
bądź w ciągu dwuletniego zarządu osie
roconą dyecezyą. W życiorysie tym 
autor nie podaje nic takiego, coby nie 
było znane czytelnikom polskim z grun- 
townój pracy Biskupa E. Likowskiego 
(„Dzieje kościoła unickiego.“ Poznań 
1880 r.). W jednem tylko poważna ta 
praca dałaby się uzupełnić. Ks. Biskup 
Likowski powiada, iż akcya jawna na 
rzecz prawosławia rozpoczęła się w osta
tnich czasach rządów J. Kalińskiego de- 
nuucyacyami Wójcickiego na Biskupa i 
na swych kolegów w konsystorzu. Za

początek jój można jednak uważać przy
bycie deputacyi chełmskiój z adresem do 
w. ks. Konstantego w dniu 2 maja (20 
kwietnia s. v.) 1863 roku, na czele któ
rej stał właśnie ks. J. Wójcicki. Adres 
ten — nieznany ks. E. Likowskiemu — 
jest ważnym przyczyukiem do dziejów 
upadku unii w Kongresówce i stanowi 
jakby program jej stopniowój zagłady, 
wykonywany następnie systematycznie 
w ciągu dwuletniój administracyi J. Wój
cickiego, przy poparciu kniazia Czerka,- 
skiego. W ciekawym tym ze wszech 
miar dokumencie, składającym się z 14 
artykułów, doradzano rządowi, aby spro
wadzał do dyecezyi chełmskiój księży 
galicyjskich, a seminarzystów wysyłał na 
naukę nie do warszawskiój rzymsko-ka- 
tolickiój akademii duchownój, lecz do se
minaryum grecko-katolickiego we Lwowie. 
To też zupełnie słuszną ze swego stanowi
ska robi uwagę autor życiorysu, że „gdyby 
niebożczyk nic innego1 nie zrobił dla Rusi 
Chełmskiój, jak tylko uczestniczył w uło
żeniu i podpisaniu tego adresu, to już 
tem samem imię J. Wójcickiego byłoby 
wdzięcznie wspominane w dziejach jój 
odrodzenia.“

Autor życiorysu, podnosząc niezmier
nie wysoko działalność J. Wójcickiego 
na polu kościelnem, o jego niesympaty
cznym charakterze wyraża się temi słowy: 
„Porywy serca były u niego suche, lubił 
samotność, towarzystwa zawsze unikał“, 
a pomija milczeniem, że tenże wszystko, 
co tylko robił, robił z interesu, dla do
stojeństw i pieniędzy, czego najwymo
wniejszym dowodem była dożywotnia 
pensya w kwocie 3000 rubli; że urodzony 
w religii rzymskokatoliekiój z rodziców 
stanu mieszczańskiego, dopiero po wypę
dzeniu z seminaryum duchownej lubel-

skiego przeszedł na obrządek unicki; że 
na swego Biskupa, ks. Jana Kalińskiego, 
nieustannie denuneyował rządowi lub spe
cjalnie ks. Czerkaskiemu, którego szcze- 
gólniejszem zaufaniem mógł się pochlubić; 
że nikczemnemi były drogi, jakiemi w 
ciągu swych dwuletnich rządów admini- 
stratorskich starał się złamać opór ducho
wieństwa wiernego unii i dyecezyan.

Zważywszy to wszystko, nie możemy 
przywiązywać znaczenia do takich dro
bnych okoliczuości, jak następujące : że 
już po przyjęciu prawosławia, dnia 23 
maja 1875 roku, zachowywał zewnętrzne 
oznaki księdza unickiego : strzygi włosy, 
golił brodę, chodził w czamarze, przez 
co stanowił, rzec można, unikat wśród 
prawosławnego duchowieństwa Chełmu ; 
że do końca życia językiem potocznym 
był dlań język polski ; ze niekiedy „die- 
jatelom“ rosyjskim mawiał prawdę w 
oczy, a zwolennikiem środków, używa
nych przez nich w roku 1875, podobno 
nie był. Mniemał bowiem, że unii mor
dować nie ma potrzeby — powinna ni
knąć i zamierać powoli.

Z okazyi 50 letniego jubileuszu upad
ku unii przedrukowano w num. 10 „War- 
szaw.-Chołm. Epar. Wiestnika“ dwa do- 
kumenta historyczne : „Akt soborny o 
przyłączeniu unitów z r. 1839“ i „Słowo“ 
niedawno zmarłego metropolity litewskie
go, Józefa Siemaszki, wygłoszone dnia 
25 marca 1864 r. w Wilnie, z okazyi 
25-letniego jubileuszu zniszczenia unii. 
Pogląd historyczuy apostaty litewskiego 
stanowi swego rodzaju curiosum ■ W. Ks. 
Litewskie było prawie zupełnie rosyjskiem 
i prawosławnem, a tylko małżeństwo 
Jagiełły, „odstępcy od prawosławia“, & 
królewną polską Jadwigą wszystko po
psuło i wszystkiemu złemu dało początek.



kiĄj, dla wielu względów jest wątpliwera.
Przypuszczać należy raczój, że stara

no się przytłumić petycyą, która sknpczy- 
nie strbskiój przyszła cokolwiek nie w 
porę. Składa się bowiem skupczyna 
wprawdzie w przeważającej większości z 
żywiołów, które dawuiój z całą zacięto
ścią walczyły nietylko przeciw samemu
Milanowi, ale w ogóle przeciw dynastyi 
Obrenowiczów; dzisiaj zachowuje ona je
dnak przynajmniej pozory lijaluoćci w 
obec młodego i małoletniego Aleksandra. 
W chwili obecuój byłoby zatem dla skup- 
czyny rzeczą cokolwiek niewygodną dys
kutować nad petycyą zięcia — »jedyne
go przyjaciela“ carskiego. Sympatye 
większości skupczyny zwrócone ku Rosyi 
muszą na razie umilknąć. T.le roztropno
ści i rozwagi politycznój posiadają wszy
scy, choćby uajradykalniejsi posłowie 
serbscy, aby wiedzieć, że wszystkiego na
raz ani dokazać, ani osięgnąć nie można. 
Ustąpienie Milana, powołauie Rysticza na 
rejenta, powrót metropolity Michała, po
wrót wyguanój królowój Natalii — to 
wszystko były dowody wzrastającego 

t wpływu rosyjskiego. Jest więc tych do
wodów dosyć. Zdaje się, że na razie 
wystarczą oiu także i skupczynie serb- 
skiój. Może późniśj, przy lepszój sposo
bności będzie dogodniejsza pora do za
stanawiania się nad tego rodzaju sprawą 
jak powrót Karulżordżewiczów. Sądzie 
jednak uależy, że tych dowodów będzie 
już wówczas trochę za wiele i dla tych, 
co go protegowali.

Roczny wykaz dzieła rozszerzania wiary św.
za rok 1889.

Ogólna suma przychodów dochodziła 
w roku bieżącym do 2,544,857 złr., do 
czego doliczyć trzeba jeszcze resztę po
zostałą z roku zeszłego, t. j. 2634 złr. 
Z Europy wpłynęło 2,390.288 złr., z Ame
ryki 132,485 złr., z Afryki 13,380 złr. 
i z Australii 5382 złr., wreszcie z całój 
Azyi 3322 złr. Z pomiędzy krajów euro
pejskich najwięcój ofiarowała Francya, 
bo 1,631,978 złr., Niemcy złożyły 
145,288 złr., Belgia 142,199 złr., Wło
chy 135,827 złr., Alzacya i Lotaryngia 
113,841 złr., W. Brytauia 67.552 złr., 
Hollandya 40,845 złr., Hiszpania 32.707 
złr., Szwajcarya 32,384 złr., Austrya 
26,618 złr., Portugalia 17,545 złr. a Wę
gry zaledwie 1682 złr.

Z tego rozdzielono na misye: w Euro
pie 323,584 złr., na misye w Azyi 
1,138,839 złr., w Afryce. 496,104 złr., w 
Australii 218,221 złr. Razem wydano 
na misye 2,390,193 złr. Koszta druków 
i zarządu wynosiły 116,042 złr. — pozo
stało przeto jeszcze w zapasie 41,256 złr. 
.Oprócz tego rozdzielono wiele zapomóg 
nadzwyczajnych. I tak : misyom w Azyi 
dano 50,139 złr., w Afiyce 40 324 złr., 
w Europie 9384 złr., w Australii 7821 złr., 
w Ameryce 4565 złr. Nadto na misye 
na półwyspie Bałkańskim dano 165.800 
złr., na misye w Niemczech 62.200 złr.. 
w Skandynawii 36,000 złr, w Szwajcaryi 
30,000 złr., w W. Brytanii i Irlandyi
13.200 złr., na misye w Chinach 264.125 
złr., w Indyach wschodnich 228,122 złr., 
w Indyach zachodnich 264,125 złr., w 
Persyi 188,800 złr., w Korei i Japonii 
65,068 złr., Misyonarze Zgromadzenia św. 
Ducha w Afryce otrzymali 106,960 złr., 
misye w Algierze i w dyecezyi księdza 
Kardynała Layigerie 100,800 złr., 00. 
Jezuici (szczególnie w Zambezie i na 
Madagaskarze otrzymali 70,800 złr., Mi
syonarze z afrykańskiego semiuaryum w 
Lyonie 51,740 złr., Oblaci N. Maryi P.
27.200 złr., 00. Franciszkanie 20 400 złr ,

Ani wzmianki o pogaństwie Litwy, apo
stolstwie pokojowem i cywilizacyjnem 
Polski na jój wschodnich obszarach ; ani 
słowa chociażby tylko o doniosłości obrori- 
nój unii obu uarodów przeciwko naporowi 
świata germańskiego, stwierdzonej na 
polach Griiuwaldu i Tannenbergu. Co 
mamy sądzić o elukubracyach metropolity 
litewskiego na temat historyczny, jeżeli 
o wypadkach z r. 1839, w obec żyjących 
jeszcze świadków i ofiar rządowego apo
stołowania, mógł sam wykouawca i na
rzędzie systemu cara Mikołaja twierdzić 
uroczyście, iż ówczesne połączenie uni
tów z kościołem prawosławnym odbyło 
się „spokojnie, cicho, z rzadką zgodno
ścią i pasterzy i owczarni“. — Tak kła
mano z okazyi 25-jubileuszu. Z równym 
cynizmem, aczkolwiek wymowniej i obra- 
zowiój, kłamią w 50 rocznicę upadku 
unii, święconą w roku bieżącym. Oto 
arcybiskup chełmsko-warszawski, Leon- 
cyusz, w swój odezwie do dyecezyan, 
niedawno połączonych z kościołem pra
wosławnym, powiada (Nr. 12): „Przod
kowie wasi wyznawali wiarę prawosławną 
i tak byli do niej przywiązani, że znosili 
wszelkiego rodzaju ucisk, poniżenie, na
wet męki od tych, którzy zmuszali ich 
do unii. Różnymi niegodziwymi środka
mi : kłamstwem i gwałtem starano się ją 
rozszerzać, a pomimo tego szerzyła się z 
trudnością i powoli, dla tego, że naród 
przywiązany do swego kościoła, stał 
mocno przy wierze ojców i opierał się 
unii“. A nieco dalój usiłuje wmówi0, iż 
„godnym pamięci dla was, o bracia, po
winien być rok 1875, rok waszego po
wrotu na łono bolejącej nad wami matki- 
cerkwi prawosławnej“. Kończy zaś cha
rakterystyczną argumentaoyą: „Porzućcie 
upór wasz w zgubnem odosobnieniu od

Łłz-rzyśii 20,000 złr., 00. Kapucyni 
12 280 z. lt'.y.u misyi otrzymała 45 600 z’ 
Do angielskich posiadłości w Ameryce 
wpłynęło 103.200 złr. i do Stanów Zjedno
czeni di 19.600 złr.. 0(1. Muryści w Au
stralii (gdzie posiadają 2 dyecezye i 4 wi- 
karyaty apost) otrzymali 106,000 złr. i 
00. Missyonarze od Najśw. Serca Jezu
sowego i N. Maryi P. dla swych trzech 
apost. wikaryatów 56,000 złr. Trzy dye
cezye Perth. Port Victoria i Wilcaunia 
w Nowćj Holandyi otrzymały 11,600 złr. 
Biskupstwo Auckland w Nowej Zelandyi
7,200 złr. natomiast austryacey OO. Jezuici 
w północnej Australii nie otrzymali n i c.

<gr» 1

LWÓW, 12 listopada.
Pozątek posiedzenia o godzinie 11 

minut 30.
Komisarz rządowy odpowiedział na 

interpelacyą Żardeckiego w sprawie kra
dzieży depozytów sądowych w Rutach, 
że tylko dwie strony zgłosiły pretenaye, 
ua podstawie których wdrożono postępo
wanie ustawami wskazane.

Minister Zaleski otrzymał urlop do 
końca sesji.

Przyrzeczenie poselskie złożyli: Mau- 
dyczewski, Micewski, Chamiec, Zbysze- 
wski, Klemens Dzieduszycki i Palch.

Z kole.i załatwiono kilka mniejszych 
sprawozdań komisyjnych, a dłuższa dys
kusja rozwinęła się dopiero nad sprawo
zdaniem komisji adininistracyjnój w prz> d- 
miocie zarządu funduszem pożyczkowym 
ua budowę koszar dla wojska. Dworski 
wniósł, aby fundusz pożyczkowy podwyż
szyć do dwóch milionów i termin spłaty 
przedłużyć do lat 20. Sprzeciwi! się te
mu Jędrzejowicz Adam. Następnie kry
tykował Goldman sprawozdanie Wydziału 
krajowego, podnosząc, iż zawiera daty 
nieprawdziwe. Przemawiają w tój spra
wie Adam Jędrzejowicz i Roraanowicz.

Do laski marszałkow’skió) złożył Lan- 
gie wniosek względem ustanowienia sta- 
łój krajowój komisyi dla spraw rolniczy' h.

Polanowski i Siczyński postawili wnio
sek, aby rząd wyjątkowo na rok 1890 
przyznał zwolnienie od podatku konsum- 
cyjnego rzezi bydła rogatego, bitego przez 
hodowców.

Madeyski postawił następujący wnio
sek, podpisany niemal przez wszystkich 
posłów, nie wyłączając Rusinów.

a) Wzywa się rząd , aby dla skntecznięj- 
szój ochrony wolności i czci obywateli pań
stwa poczynił odpowiednie zarządzenia, kió- 
reby zdołały zapobiedz nieprawidłowościom, 
wydarzającym się częstokroć przy wykonywa
niu ustaw karnych, a w szczególności dawały 
rękojmią, że sprawowanie urzędów oskarży
ciela publicznego, sędziego śledczego i prze
wodniczącego rozpraw karnych powierzane bę
dzie zawsze urzędnikom do z jęć tego rodzaju 
szczególnie uzdolnionym.

b) Wzywa się rząd, ażeby wziął pod roz
wagę , czy nie wypadałoby zmienić obowiązn- 
jącśj procedury karnej w tym kierunku , aby 
w przygotowawczym okresie procesu karnego 
władza prokuratora i sędziego śl-dczego zo
stała ograniczoną, a natomiast atrybucye Izby 
radnej trybunału zostały rozszerzone.

Następne posiedzenie sejmu odbędzie 
się jutro.

Lwów, 13 listopada.
Wczoraj wieczór załatwioną została 

w komisyi budżetowej na podstawie refe
ratu p. Bilińskiego ważna sprawa, poru
szona w petycyi reprezentaucyi m. Lwowa 
w przedmiocie reaktywowania szkoły ka- 
deckiej we Lwowie.

Miuister wojny oświadczył gotowość

wiary powazechućj, a; ostolskiój, cbrze- 
ściańskiój; porzućcie waszą lekkomyślną 
chwiejność i wątpliwości! One pochodzą 
od wrogów narodowości „ruskiej“, prze
konanych najzupełniój o tóro, że wiara 
prawosławna uczyni was Rosyanami. 
A żali wam nie jest przyjemnie wyznawać 
tę samą wiarę, jakiój się trzyma ojciec 
wspólny, car wasz?....“

W tymże duchu, tylko znacznie roz
wlekłej, przemawiał dnia 23 czerwca 
1889 roku w warszawskiój prawosławuój 
katedrze protojerój J. Korzeniewski. Aby 
nie powtarzać stereotypowych frazesów 
o gwałtach i krzywdach, wyrządzauych 
przez świeckich i duchownych Pola
ków przy nawracaniu prawosławnych 
Rusinów na unią, pomijam rozwlekłe 
tyrady katedralnego kaznodziei, a przy
toczę tylko jeden wydatniejszy ustęp: 
„Jezuici starali się utrzymać duchowień
stwo unickie w grubój ciemnocie, aby nie 
miało wyobrażenia o przeszłości powszech
nego kościoła, o jego dogmatach, soborach, 
przyczynach rozdziału obu kościołów, 
a stało się tylko powoluem narzędziem 
w ich rękach. W tymże czasie Jezuici 
dążyli do tego, żeby polscy lub spolszczeni 
panowie prezentowali biskupom do wy
święcania na posady duchowne po wsiach
i miastach swych na wpół piśmiennych 
lokajów, kucharzy, stajennych, którzy 
w skutek wstrętnego sposobu życia i ciem
noty stawali się sromem dla duchowień
stwa unickiego, a tem samem odstręczali 
naród od swego obrządku, a popychali 
go ku łacinizmowi.“ Zanotować również 
należy, iż kaznodzieja, mówiąc o wcieleniu 
wszystkich ziem ruskich do państwa ro
syjskiego za Katarzyny II, doda! z na
ciskiem: „Oprócz Galicyi.“

(Cjh" dalszy nastąpi).

reaktywowania tej szkoły, jeśli czynniki 
mipjscowo dostarczą pomieszczeuia odpo
wiedniego. Owoż gmina m. Lwowa chce 
dać grunt w wartości 70,000 złr., na po
krycie zaś kosztów budowy, obliczonych 
w sumie 150,000 złr., wuiosła petycję 
o subwencyę.

Komisya budżetowa, po objaśnieniach 
udzielonych przez p. Marchwickiego, uzna
jąc ofiarność ra. Lwowa na cele publiczne, 
zwłaszcza na cele oświaty, które wraz 
z kosztami kwateruukowemi wyczerpują 
w znacznój części jój środki finansowe, 
postanowiła przychylić się częściowo do 
prośby gminy i uchwaliła przyrzec z fun
duszu krajowego rentę roczuą, potrzebną 
ua oprocentowanie i na amortyzację ka
pitału, przyznać się mającego tytułem sub- 
wencyi, obliczonój w wysokości około 
100,000 złr. Na podstawie tego uchwa
liła komisya budżetowa:

Gminie miasta Lwowa przyznać z fun
duszu krajowego tytułem subweucyi ua 
budowę gmachu szkoły kadecklój reutę 
50 letnią w rocznój kwocie 5,000 złr.

Renta ta będzie płaconą w ratach pół
rocznych z dołu, t. j. dnia 30 czerwca 
i 31 grudnia każdego roku, a to począwszy 
od roku, w którym budowa będzie rozpo
czętą; za żaden sposób nie wcześniój jak 
od r. 1891.

Powyższą subweucyę udziela się z tein 
zastrzeżeniem, że gdyby ginach, wybudo
wany przy pomocy suhwencyi, miał być 
w przyszłości przeznaczonym na cel inny, 
niż na szkołę kadetów, winna będzie gmi
na miasta Lwowa zwrócić funduszowi kra
jowemu otrzymany od niego w formie ront 
kapitał 100.000 złr.. lub gdyby powyższy 
wypadek nastąpił przed upływem lat 50, 
tę część kapitału, która według planu 
umorzenia, ułożonego między Wydziałem 
krajowym i gminą na podstawie oprocen
towania po I* 1/» od sta, została już umo
rzoną. ______________

Oprawy sejmowe.

Z rozpraw parlamentu*
Berlin, 12 listopadi.

(13 posiedzenie.) 
(Dokończenie.)

Wśród dyskusyi poruszył wolnomyślny 
poseł dr. Baumbach sprawę rychłego wy
dania ustawodawstwa cywilnego.

Sekretarz stanu Odrtschlaeger odpo
wiada, że rządy związkowe tóm się żywo 
zajmują, że odnośne ustawy nie zostały 
jeszcze publikowane, ponieważ motywa 
nie zostały jeszcze opracowane, że je
dnak w najbliższym czasie ujrzy światło 
dzienne.

Po krótkich uwagach narodowo-liberal- 
nego posła Oelhelhdusera, który żądał 
zmiany ustawy handlowej i akcyjnej, etat 
przyjęto.

Przy obradach nad etatem urzędu spraw 
wewnętrznych a mianowicie przy tytule I 
o stałych wydatkach na sekretarzy pań
stwa zarzuca członek frakcji centrum 
Lingens, że inspektorowie fabryk w swych 
sprawozdaniach bardzo niewystarczające 
dają informacye co do zatrudniania robo
tników w niedziele i święta i co do trwa
nia dziennej pracy i żąda dla tego wię
kszego pod tyin względem uwzględnienia 
klas pracujących.

Podobny zarzut czyni socyalno-demo
kratyczny poseł Frolime i żąda napra
wy stosunków robotników zatrudnionych 
w fabrykach.

Miuister Boetticher zastrzega się, 
j 'koby rząd i jego urzędnicy mało oka
zywali iuteresu dla warstw robotniczych 
i działali na korzyść pracodawców.

Po kilku jeszcze uwagach posła 
Frohmego, sekretarza stauu Boetticlie- 
ra i konserwatysty Fregego, izba 
odracza to do jutra, godziny 1 z połu
dnia. Na porządku dziennym: Dalszy 
ciąg obrad nad wnioskiem postów Ri- 
e.kerta i Hermesa, dotyczącym ścisłego 
wykonywania przepisów wyborczych, 
wnioski dotyczące wykazu uzdolnienia i 
wniosek posłów Broemela i Mayera, do
tyczący taryfy celućj.

(14 posiedzenie.)
Berlin. 13 listopada.

Marszałek Levetzow zagaja posiedze
nie o godz. 1 minut 20.

Przy stole rady związkowój zasiadają: 
dr. Bötticher, bar. Marschall i inni.

Izba i galerye średnio obsadzone.
Na porządku obrad stoją wnioski z 

Izby.
Najprzód rozpoczyna się ciąg dalszy 

obrad, przerwanych na wczorajszem po
siedzeniu, nad wnioskiem dep. Rickerta, 
odnoszącym się do zachowywania prze
pisów wyborczych ze strony władz.

Jako przedwodniczący komisyi stwier
dzającej wybory zabiera pierwszy głos

dep. dr. Marquardsen starając się bro
nić komisyi co do jej rozstrzygania o pra
womocności wyborów.

Dep. Rickert (wolnom.) upatruje w wy
wodach preopiuanta opuszczenie zajętego 
dotąd stanowiska, zaznacza następnie ob
szernie liczne uchybienia przeciwko prze
pisom wyborczym. Mówca zwraca uwagę 
na gospodarkę prasową w Badenii, na łą
czenie prasy politycznej z urzędowemi in- 
seratami, oświadczając, iż nie przemawia 
przeciwko ludowi badeńskiemu, lecz jedy
nie przeciw systemowi rządzenia. Mówca 
polemizuje następnie przeciwko twierdze
niu dep. Müllera, jakoby wniosek jego był 
pozbawiony dostateczne! podstawy, zazna-

eza w dalszych wywodach swoich samo
wolne tłumaczenie ustawy o socyalistach 
przy ostatnich obradach ze strony badeń- 
skiego pełnomocnika, który przedstawił 
jako rzecz całkiem usprawiedliwioną to, 
iżby mówcy, którego przemówienie spro
wadziło rozwiązanie zebrania, nie do
puszczano już więcej do słowa.

Badeński pełnomocnik związku Mar 
schall występuje bardzo ostro przeciwko 
tym wycieczkom i kończj’ swe przemówie
nie temi słowy: „Jeżeli pan dep. Rickert 
tak bardzo jest niezadowolony z wszyst
kich naszych stosunków, to musiray się 
temu poddać i starać się ten twardy los 
znosić z godnością i spokojem.

Dep. Hegel (kons.) polemizuje przeciw
ko dep. Rickertowi, jako też przeciwko 
dep. Trilgerowi i Singerowi.

Dep. Muller (str. rz.) jest tego zdania 
że dep. Rickert sprostował go jedynie w 
pobocznych punktach, i pozostaje przy 
twierdzeniu, że rezolucya, jaką propo
nuje dep. Rickert jest „uderzaniem wody“. 
Mówca prosi dep. Rickerta, aby w przy
szłości odzywał się logicznie i rozsądnie. 
Wyrażenie to karci marszałek jako niepar
lamentarne.

Po tem gwałtownem i wśród wielkiego 
niepokoju wygłoszonem przemówieniu na
stępuje polemika socyahio-demokratycznego 
dep. Singeru przeciwko badeńskiemu re
prezentantowi, bar. Marschall. Mówca twier
dzi, iż w żadnej części Niemiec nie wydano 
tak nieuzasadnionych zakazów na podsta
wie ustawy o socyalistach, które komisya 
rzeszy znowu znieść musiała, co w Bade
nii. W końcu mówca przeczy temu, aby 
wniosek nosił cechę stronniczą.

Dep. Rickert odpiera jeszcze ostro wy
cieczki dep. Hegla i Fiesera, jako też ba- 
deńskiego pełnomocnika.

Wniosek Mullera o utnotywowauem 
porządku obrad przyjęto głosami stronnictw 
kartelowych.

Następne posiedzenie jutro o godz. 1. 
Drugie czytanie etatu. Koniec o godz. 
pół do 5.

KCKESFONDENCYE.
Kraków, 11 listopada.

(Dyaryusz ks. Wieowickiego w wydaniu księdza 
prof. Cliotkowskiego. — Odczyt ks. Badeniego. — 

Pomnik dla ś. p. Zyblikiewicza. — Ze sportu.)
(□) Stósownie do rozporządzenia je

nerała zakonu 00. Jezuitów ks. Klau 
dyusza Aquav.vy z roku 1608, spisywano 
po wszystkich kolegiach jezuickich dya- 
rjusze, obejmujące tak sprawy zakonu, 
jak i współczesne świeckie wypadki. Zwy
czaju tego dopełuiauo sumiennie po wszy
stkich zakonach jezuickich i spotkać się 
moZta nieraz po bibliotekach publicznych 
z dyaryuszami tego rodzaju, z których 
niektóre za ważne źródła historyczne po
czytać należy.

Do takiego rodzaju źródeł zaliczyć tóż 
wypada pracę ks. Wielowickiego, który 
spisał dyaryusz historyczny domu profe- 
sów przy koś' i -le św. Barbary w Kra
kowie od roku 1579 do 1639. Dyaryusz 
teu sprzedany po roku 1773 na makula
turę, udało się uratować przypadkiem 
ś. p. profesorowi Muczkowskiemu, którego 
syn ofiarował manuskrypt krakowskió) 
Akademii umiejętności. Tu oceniono na
leżycie źródłową wartość dyaryusza, który 
po za sprawami zakonu, w których rzę
dzie w owym czasie odgrywały ważną 
rolę spory Jezuitów z Akademią krako
wska, z powodu otwarcia jezuickiój Aka
demii w Poznaniu, zajmuje się także 
ówczesnemi dziejami Polski i zawiera 
pełno nieznanych szczegółów do wojny 
szwedzkiej z roku 1609, do wojen mo
skiewskich z lat 1609 1 1612, do wypra
wy królewicza Władysława do Moskwy, 
do napadów tatarskich i konfederacji 
wojskowych. Źródłowa wartość tych szcze
gółów polega nie tylko ua tóm, że je 
spisywał współczesny świadek, ale głó
wnie na tóm, że do spisania ich wyzy
skał bardzo starannie zaginione dziś już 
pamiętniki ks. Sawickiego, uczestnika wy
prawy Dymitra do Moskwy, tudzież nie 
odszukane dotąd i zapewne nie istniejące 
już dyaryusze Skargi, Szembeka i Krzy- 
wokolskiego.

Krakowska Akademia umiejętności 
postanowiła wydać tę pracę. Wydania 
tomu I dokonał jeszcze ś. p. Józef Szuj
ski, po którego zgonie dalsze wykonanie 
wydawnictwa powierzonem zostało księdzu 
prof. Chotkowskiemu, który wywięzując 
się z niego starannie i umiejętnie, wydał 
poprzednio już Tom II, a w tój chwili 
właśnie opuścił prasę Tom III z bardzo 
znaczącą przemową wydawcy. Tom ten 
zawiera w sobie właśnie najcenniejszy 
materyał źródłowy.

Publiczność tutejszą zajął wczoraj we 
wysokim stopniu odczyt ks. Jana Bade
niego T. J. „O emigracyi ludu polskiego 
do Niemiec,“ w którym malował w ży
wych barwach, w jaki to stan wynaro
dowienia i moralnego upadku popadają 
nieszczęśliwe ofiary, uwiedzione przez 
agentów obietnicami większego zarobku, 
który zawodzi, pozostawiając nędzę i 
zepsucie. Odczyt teu ogłoszony będzie 
w „Przeglądzie powszechnym“ i wyjdzie 
także w osobnój odbitce.

Obywateistwo miasta naszego prze
siało petycyą do sejmu, aby na grobie 
ś. p. marszałka Zyblikiewicza, pochowa
nego, jak wiadomi, kosztem kraju, wznieść 
stósownyj pomnik i zatrzeć przez to ten 
obraz zaniedbania, jakiem się teraz od

znacza na cmentarzu krakowskim grób 
tak zasłużonego obywatel t kraju.

Do rady miejskiój zgłosiło się erom» 
osób, na którego czele stoją: Rudolf br. 
Kinsky, prezes wiedeńskiego Jockey-klubu 
a z naszych obywateli ks. Eustachy S*n- 
gnszko, hr. August Po.o ki, Sitftu .Za
mojski i kilku innych amatorów sportu 
lub chowu koni, o pozwolenie zalożeuia 
na lat pięć toru międzynarodowych wy
ścigów za parkiem krakowskim dr. Jor- 
daua. W kołach, w których czynią za
biegi o zwabienie turystów do Krakowa, 
w celu zwiedzenia uroczych Tatr i innych 
malowniczych okolic miejscowych, obie
cują sobie po zamysłach amatorów wy
ścigowych pomyślny wpływ na dobro
byt Krakowa, podniesienie jarmarków 
jego na konie i w ogóluości chowu koni 
w Galicyi. Ż-by tylko usiłowania te, 
same z siebie chwalebne, nie zamieniły 
się z czasem w zbyt namiętne pielęgno
wanie sportu, na które pęknąć może nie
jedna z słabszych fortuu krajowych.

NIEMCY.
* Berlin, 13 listopada. W bawav- 

skiój Izbie deputowanych poiuszouo wczo
raj kwestyą powrotu Redemptorystów. 
Deputowauy baron Sodeu uzasadnił wnio
sek centrum, odnoszący się do przy wró
cenia t-go zakonu. Minister wyznań, 
baron Lutz oświadczył przychylne swe 
uspo-obieuie dla tój kwesty i. Gdyby 
chodziło o upragniony dowód przychyl
ności dla Bawaryi, to rada związkowa z 
pewnością pozwoliłaby ua ich powrót, 
lecz clmdzi tu, mówił p. miuister, o za
sadnicze przeprowadzenie ustawy pań- 
stwowój. Rząd bawarski dla tego bę
dzie musiał radzie związkowej wykazać, 
że. Redemptoryści nie są Stowarzyszeniem, 
pokrewnóm Jezuitom. Po oświadczeniu 
lewicy, iż nie będzie głosowała za wnio
skiem, przyjęto wniosek centrum 81 glo
sami przeciw 74.

— „Beri. Pul. Nader.* piszą. że 
„Kreuz Ztg.“ i „Franki. Zlg.“ wprawdzie 
potwierdzają pogłoskę, iż rada związkowa 
zajmuje się projektem, odnoszącym się do 
budowli strategicznych kolei żelaznych na 
wschodzie i zachodzie państwa niemieckie
go, niemuiej jednak orgau berliński, zape
wnia że podobny projekt wcale nie istnieje.

— Sejm saski został otwarty wczoraj 
o godz. 12 przez króla w tronowej sali 
królewskiego pałacu. W mowie od tronu 
zaznacza Jego Król. Mość, że sejm zbiera 
się w czasie, w którym ekonomiczne poło
żenie kraju korzystnie się przedstawia. 
Przemysł i handel podnoszą się i nastąpiło 
również polepszenie w stosunkach klas ro
boczych. Król wyraża ufność w utrzy
manie pokoju i zarazem nadzieję dalszych
powodzeń.

Najważniejszym przedmiotem obrad sej
mowych będzie projekt odnoszący się do 
budżetu państwowego. Sejm otrzyma pro
jekt odnoszący się do udzielenia gminom 
szkólnym większego wsparcia w formie do
datków na pensye nauczycieli i do zniże
nia opłaty szkolnej w szkołach elementar
nych. W mowie od tronu wyraża dalej 
król potrzebę lepszego utrzymania niższych 
urzędników, wymienia następuje inne pro- 
jekta, które mają być przedłożone sejmowi, 
pomiędzy iunemi: projekt odnoszący się 
do sądownictwa, kolei żelaznych itd.

Matka Bernarda.
Przedłużony w naszej dzielnicy kul- 

turkarapf stawia nieprzeparte zapory po
wrotowi zgromadzeń zakonnych na ziemię 
naszą, i nie pozwala im objąć na nowo 
opustoszonych przed kilkunastu lały po
sterunków. Płynące ztąd osierocenie spo- 
sobuiejszemi nas czyni do ocenienia stra
conych dobrodziejstw, do rozpamiętywa
nia korzyści i błogosławieństw nieod
łącznych od klasztornych w społeczeń
stwie osad- Potrzeba chrześciańskiego 
wychowania wśród ciemni chwili obecuój 
żywiój nam odczuć daje brak istniejących 
do niedawna zakonnych naukowych in
stytucji. Świeży zaś zgon matki Maryi 
Bernardy Morawskiój zwraca myśl ze- 
smętnioną na szlaki jój błogiego działania 
i dzieje poznańskiego domu Urszulanek. 
Nie daremną była jej serdeczna praca 
pomiędzy nami, trudy i znoje tyloletnie 
nie poszły na marne. Jeśli w dzisiej
szym ucisku niewiasty przodują na wy
łomie, pilne sprawując czaty, aby ustrzedz 
wiary i obyczaju przodków, nieprzeliczony 
ich poczet otrzymał utwierdzenie i paso
wanie na to rycerstwo ducha i posłan
nictwo serca z rąk co dopiero zmarłój 
matki Bernardy. Pamięć jej nierozerwal
nym splata się węzłem z dziejami Urszu
lanek poznańskich a cyrkularz przez nią 
samą spisany i przesłany francuzkim do
mom tójże reguły zakonnój, dopomoże 
nam do odtworzenia jój wizerunku na tle 
roczników jój zgromadzenia.

Ś. p. Marya Morawska urodziła się 
w r. 1830 z ojca Referendarza Józefa i 
Pauli z hr. Łubieńskich Morawskich. 
Ciężka ojczysta potrzeba, wśród którój 
na świat przyszła, ukształtowała poniekąd 
jój charakter, od kolebki dziwnie poważny 
i do ofiar skłonny. Matka z osobnóm 
upodobaniem rozwija bogate zdolności 
najmłodszego dziecięcia, kierując sama 
jój naukami i nie spuszczając z oka, tak 
iż przy stoliku sędziwiejącój już pani Re- 
ferendarzowój, liczni goście nawiedzający



Oporów, widywali zawsze schyloną nad 
książką czy zeszytem postać dziewczynki, 
którój nic od ulubionych nie odrywało 
nauk. Wcześnie w tój mlodćj duszy 
odezwała się żądza zupełućg ouego po
święcenia, a po:iąg do życia naukowego 
niebawem zawiódł ją do forty Urszulanek 
wrocławskich, gdzie oblekła suknią córek 
św. Anieli na dniu 20 lutego 1849 r., 
aby w dwa lata późuój złożyć śluby w 
ręce Kardynała Diepeabrocka, znanego z 
przychylności dla Polaków księcia-bisku- 
pa wrocławskiego. Ten to dostojnik Ko
ścioła, zwiedzając Górny Slązk, do głębi 
duszy wzruszony tkliwą polskiego ludu 
pobożnością, mawiał, iż radby sobie dać 
uciąć kilka palców, gdyby tóm mógł 
okupić i nabyć zuajomość języka polskie
go i do najwierniejszych z pośród swych 
owieczek w ich ojczystój przemówić mo
wie. Młoda zakonnica od pierwszej chwili 
całą duszą pragnęła wśród swoich i dla 
swoich na własnój ziemi pracować. O tę 
łaskę gorąco się modliła, wzywając mia
nowicie przyczyny bł. Czesława, którego 
samotny na obczyźnie grobowiec osobliwe 
jój wzbudzał nabożeństwo. Brat św. Ja
cka nie dał długo czekać na wysluchauie 
próśb za jego pośrednictwem w uiebo 
słanych. Dbały o dobro swój trzody ks. 
Arcybiskup Przyłuski wezwał Urszulanki 
wrocławskie do otworzenia nowego w Po
znaniu zakładu, i Matka Bernarda z dwo
ma towarzyszkami przybyła na dniu 2 
lipca 1857 roku do miasta uaszego, aby 
w niem założyć prawdziwą warownią pol
skiego i chrześciańskiego wye.howauia. 
Trudne nad wyraz były początki nowój 
fundacyi przy ulicy Szewskiój. Pracy 
było dużo a robotnic mało, przy tóm cia
snota, brak ogrodu i różne niedostatki. 
Opieka księdza Arcybiskupa Przyłuskie- 
go, czynna i ofiarna pomoc kilku przyja
ciół życzliwych, żeby tylko wspomnieć 
hr. Grabowską, panią referendaryuszową 
Morawską, córkę jej Różą i p. Tadeusza 
Morawskiego z Luboni, oraz księży Fili
pinów z Gostyuia, których hojność i 
uczynność każdój zacuój rzeczy niosła 
stałe poparcie, ułatwiły wzrost i rozwój 
nowej instytucyi. Powoli rosły szeregi 
Bożych pracownic, rozszerzał się zakres 
ich działania. Przykupiono niebawem 
dwa sąsiednie domy, a Matka Bernarda 
podążyła do Blois we Francyi, aby 
ztamtąd przywieść sobie francuzką po
mocnicę, co nawiązało nić serdeczną po
między tameczuemi Urszulankami a do
mem poznańskim. Na te lata przypadł 
najpiękniejszy i najpełniejszy okres życia 
przełożęnój nowo powstałego klasztoru. 
Uwielbiana przez pensyonarki, kierowała 
ich wychowaniem z niezrównaną jędrno- 
ścią i prostotą, podnosząc jednocześnie 
poziom nauk nad zwykłą miarę peDsyo- 
natów żeńskich. Wpajała w te młode 
serca szczerą i gruntowną pobożność, 
opartą na praktyce życia, hartowała ich 
dusze na możliwe próby i pokusy, rozwi
jała ich gorące do kraju i rzeczy ojczy
stych przywiązanie, słowem stworzyła 
rzadki ideał rodzinnego stosunku mię
dzy zakonnicami-nauczycielkami a dziećmi 
ich opiece oddanemi.

Zakład poznański obejmował trzy ró
żne działy czynnego poświęcenia. Obok 
pensyonatu, liczącego w końcu do stu 
uczenie, znajdował się tam nieomal ró
wnie liczny eksternat, nareszcie szkółka 
ubogich, zabezpieczająca bieduój dziatwie 
poznańskiój chrześciańskie wychowanie. 
Baczna na wszystkie potrzeby społeczne 
Matka Bernarda, postarała się niebawem 
o stworzenie osobnój wyższej klasy, tak 
zwanój selekty, dla panienek pragnących 
składać wyższe egzamiua i zdobywać so
bie patenta nauczycielskie. Osobnym przy
wilejem rząd zezwolił, aby owe egzamina 
składane były w samymże klasztorze 
przed komisyą złożoną z katolickich pro
fesorów. Liczba panienek, które po to 
odznaczenie sięgnęły w przeciągu lat pię
tnastu, wynosi 222. Nie ujmując nic in
nym zakładom wychowawczym, które je
dnocześnie z chlubą na uaszój pracowały 
ziemi, słusznie twierdzić można, iż pen- 
syonat Urszulanek górował nad wszy- 
stkiemi iuuemi pod względem naukowym, 
a cechą rodzimą i szczeropolską osobliwie 
był pociągającym. Najpiękniejszym zaś 
dowodem wartości i znaczenia odebrane
go w tym domu Bożym wychowania, są 
dziś rozsiane po całśj uaszój dzielnicy 
zacne matki gorliwe chrześciańskie, dziel
ne i mężne niewiasty, które całóm ży
ciem świadczą o doskonałości kierunku 
nadanemu im w młodym wieku przez 
Matkę Bemardę i jój towarzyszki. 
Utrwalony stósunek z klasztorem, nawet 
po opuszczeniu onego progów, zanfana 
miłość do Matki Przełoźonój, nie mało 
się przyczyniały do przeciągania na całe 
życie dobrych wpływów i «rażeń wynie
sionych z tój ustronnej przystani.

Urszulanki poznańskie znalazły w Kar
dynale Ledóchowskim nie mniej przychyl
nego opiekuna, po zejściu Arcybiskupa 
Przyłuskiego. Owszem, podczas okresu 
religijnego ożywienia i ruchu, który bez
pośrednio wyprzedził dni prześladowania, 
powstał nowy zakład naukowy w Gnie
źnie, i Matka Bernarda drugi z kolei 
dom założyła na wielkopolskiej ziemi. 
W roku 1874 uroczyście święcono czte- 
rechsetletnią rocznicę urodzenia świętój 
Anieli Merici, patronki i fundatorki za
konu. S. p. Stanisław Koźmian, czcigo
dny prezes Towarzystwa Przyjaciół Nauk, 
ułożył na tę uroczystość piękny wiersz 
okolicznościowy, a jedna z dawnych 
uczennic napisała obszerny żywot świętój

Anieli. Rodzinne to święto zakonne nie 
zastało już Urszulanek w pierwotnój ich 
siedzibie. Wymagania rozszerzonego za
kładu zniewoliły je do przeniesienia 
się na ulicę Młyńską, gdzie nabyte ob
szerne domy z pięknym ogrodem jak 
wraz odpowiadały wszystkim warunkom 
i potrzebom wyższój instytucji edukacyj- 
uój. Mnożyły się w około matki Ber
nardy powołania, przybywało jói współ
pracownic i uczenuic, rojuo tu było niby 
w ulu, rządzonym z wielką roztropnośoią 
i powagą przez coraz doświadczeńszą i 
dojrzalszą przełożoną. Przypominała ona 
jak wraz dzielne postacie owych średnio
wiecznych ksieni, panujących niezłomno- 
ścią męzkiego ducha a miłością macie
rzyńskiego serca nad calem swem oto
czeniem. I w tój to właśnie chwili roz
kwitu umiłowanych instytucyi powiał 
wiatr przeciwności, zaczął się twardy 
okres prześladowania wszystkiego, co ka
tolickie, co polskie. Zamykały się po 
kolei wszystkie, liczne podówczas między 
nami klasztory. Pierwsi Jezuici, zaszrzy- 
tuie wyróżniam’, wszędzie i zawsze pier- 
wszeini strzałami rozpoczynających się 
dla Kościoła dni walki i ucisku, poszli 
na wygnanie, a za nimi niebawem roz
pędzono inne zgromadzenia, zniesiono po 
kolei wszystkie dobroczynne zakłady, nie 
oszczędzając żadnego dzieła napiętnowa
nego podwój nem znamieniem katolicyzmu 
i polskości. Dom edukacyjny oczywiście 
nie mógł czekać aż go z dnia na dzień 
zamkną i rozwiążą. Należało zawczasu 
pomyśleć o zabezpieczeniu sobie, a zwła
szcza dzieciom, pewuój i spokojnój przy
stani. Zasięgnąwszy rady ludzi świa
tłych i roztropnych, matka Bernarda 
umyśliła cały zakład przenieść do Kra
kowa. Przedwstępne odstrzeliwanie za- 
konuój twierdzy ostrzegało, aby nie 
zwlekać godziny przesiedlenia. Najprzód 
zamknięto szkółkę ubogich, pńźuiój rząd 
rozkazał zwinąć selektę, nareszcie zawy
rokowano wydalenie obcych poddanych. 
Codziennie nowy cios uderzał w zgroma
dzenie. Nie było czasu do stracenia. 
Zaczął się dla matki Bernardy najucią
żliwszy okres znojnego życia. Ponieważ 
Urszulanki nigdy poprzeduio nie były 
osiedlone w Galicyi, wypadło krzątać się, 
pukać do różnych drzwi i progów, objeż
dżać władze i urzęda, zanim potrzebne 
uzyskać przyszło pozwolenia. Znana 
biurokratyczna powolność władz austrya- 
ekieb, przeciągała w nieskończoność żą
danie formalności. Nareszcie w lutym r. 
1876 ostatnie trudności zostały usunięte 
i matce Bernardzie przyszło z kolei trzeci 
dom na ziemi polskiój zakładać. Wkrótce 
i gnieźnieńskie Urszulanki przeniosły się 
do Tarnowa, odnajdując tamże bliską 
opiekę zawsze życzliwych im ksks. Fili
pinów.

W Krakowie zaś matka Bernarda 
wielkiego doznała poparcia i pomocy ze 
strony Jego Ekscel. p. Pawła Popiela, 
który głównie się przyczynił do załatwie
nia trudnój sprawy nowej fundacyi i jój 
początków.

Atoli podjęte z tój okazyi zachody i 
podróże wyczerpnęły sterane przed cza
sem siły matki Bernardy. Nie zdołały 
jój dźwignąć pociechy, któremi jój P. Bóg 
osłodził bolesne z naszórn Księstwem 
rozłączenie. Do tychże zaliczyć wypada 
odwiedziny ukochanego Prymasa i pa
sterza, kiedy po opuszczeniu kaźui ostro
wskiej, w przejtździe do Rzymu, zatrzy
mał się w Krakowie i tamże odwiedził 
wielkopolskie rozbitki i ofiary prześlado
wania. Pomyślny rozwój nowego zakładu 
wieńczył wieloletnie usiłowania przełóż o - 
nój, którój dawał Bóg zbierać obfite żui- 
wo długiój i poświęconój pracy dla Jego 
sprawy podjętej. Niestety! zazdrosny nie
przyjaciel wszystkiego co dobre, co za
cne, co pożyteczne pozazdrościł spokoju 
zakonnój osady, postanowił domięszać 
kąkolu do Bożój pszeniey. Świeckim 
niepodobna przenikać tajemnic klasztor
nych ustroni, ale że sprawa ta nabrała 
pewnego rozgłosu, trudno o nią nie po
trącić. Niesie zaś z sobą naukę, ile za
mętu sprowadzić może pominięcie choćby 
Dajmniejszój w życiu zakonnóm reguły. 
Urszulanki, jak inne zgromadzenia, prze
pisany mają co trzy lata wybór nowój 
przełoźonój. Tymczasem, ponieważ wszyst
kie zakonnice młodsze były powołaniem 
od matki Bernardy i przywykły w niój 
widzieć kierowniczkę całego domu, każde 
trzechlecie ponawiało tylko jój wybór 
i zatwierdzało ją w sprawowanym urzę
dzie. Gdy po długich latach władza du
chowna zaleciła ścisłe trzymanie się li
tery prawa i obowiązującej w tym wzglę
dzie karności, nastąpiły nieprzewidziane 
trudności, wynikające z naciągniętego 
długą praktyką położenia. Jednocześnie 
jasny umysł matki Bernardy uległ czę
ściowemu zaćmieniu, a rozstrój fizyczny 
dosięgnął w pewnym stopniu i du
chowego jój usposobienia. Bolesny był 
to zachód pełnego rzadkich i rzetel
nych zasług życia. Dźwignęła się raz 
jeszcze, aby z dawną sprężystością 
nową, kresową przedsiębrać fundacyą w 
Czerniowcach, na Bukowinie. Rozumiała 
ważność tego posterunku i zapragnęła za
łożyć w tych odległych stronach polską i 
katolicką warownią. Przeliczyła się atoli 
z siłami swemi i środkami materyalnemi 
zarazem. Nowy zakład z braku fundu
szów i poparcia runął wkrótce, a po 
kilku latach daremnych wysileń i wiel
kiego niedostatku, prtyszło Matce Ber
nardzie opuścić Czerniowce w towarzy
stwie kilku Córek zakonnych, które jój

przedwczesną opiekowały się sędziwo- 
ścią. Urszulanki wrocławskie pełne sta- 
łój życzliwości dla p< żegnanój przed laty 
Siostry, ofiarowały jój natenczas gościnne 
schronieuie: że jednak kulturkampf za
cieśnił własny ich klasztor, ubezpieczyły 
Matce Bernardzie cichą przystań osta
tnią w klasztarku położonym przy grobie 
naszój wielkiój patronki, św. Jadwigi. 
Przybywszy do Trzebnicy w maju b. r., 
zgasła tamże w Bogu, po wielkich cier
pieniach z największóm poddaniem zno
szonych na dniu 9 listopada 1889 roku. 
Wieść o jej zgonie obije się niezawodnie 
bolesnóm echem po wszystkich krańcach 
naszój dzielnicy, dła tego tóż, z pominię
ciem przygodnego uciszenia, jakie towa
rzyszyć zwykło zejściu ze światu zamar
łych dlań od dawna zakonnic, pozwoli
liśmy sobie ten krótki rys życia i dzia
łania Maryi Bernardy Morawskiój przed
łożyć wdzięcznym sercom licznych jój 
między nami uczennic i przyjaciół.

Abraham, dr. Bronisław Czarnik, Ludwik 
Dziedzicki, dr. Ludwik Finkel, dr. Zdzi
sław Hordyński, dr. Wojciech Kętrzyński, 
dr. Ludwik Kubala, Satumin Kwiatkow
ski, Władysław Łoziński, dr. Antoui Ma
łecki, dr. Fryderyk Papce, dr. Franciszek 
Piekosiński, dr. Roman Piłat, dr. Autoui 
Prochaska, Karol Rawer, dr. Henryk Sa- 
wczyński, dr. Aleksander Semkowicz, dr. 
Tadeusz Wojciechowski.

XXV Sejm irowiHcyonainy.
Poznań, 13 listopada.

Na siódmćm posiedzenia plenarnćm, dnia
12 b. m. zapadły następujące uchwały:

1) Członkowie sejmu prowincyonalnego, I 
wydziału prowincyonalnego, koniisyi prowin- 
cyonalnycb oraz otrzymujący zlecenia w spra
wach prowincyonalnych, pobierają koszta po- I 
droży i dyety według normy określonej usta
wy z dnia 24 marca 1873 o dyetach i ko
sztach podróży urzędników państwowych, i 
to: dyet 12 marek, na koszta podróży koleją
13 fen. za kilometr, za jazdę na kolćj i z 
kolei 3 m., na koszta podróży wozem 60 fen. 
za kilometr.

2) Przyjęto przedłożoną sejmowi ordyna- 
cyą służbową dla urzędników prowincyonalno 
stanowych, i to z kilka poprawkami w §§ 38, 
40 i 53, co do kosztów przeprowadzki i po
dróży prowincyonalno-stanowych urzędników.

3) Uchwalono, że obok przewidzia
nych w królewskióm rozporządzeniu z dnia 
5 listopada 1889 radzcy krajowego i budo
wniczego radzcy krajowego, mają być dyrekto
rowi krajowemu przydzieleni jeszcze dwaj 
wyżsi urzędnicy (radzcy krajowi) z głosem 
doradczym.

4) Ustanowiono pensyą radzców krajowych 
na najmniój 4500 m. z dodatkiem 500 m. 
od 3 do 3 lat, aż do wysokości 9000 m.
1 prawem przepisanym dodatkiem na pomiesz
kanie według 1. 3 taryfy z dnia 12 maja 
1873 r.

Do regulaminu dla kasy wdów i sierót 
urzędników prowincyonalnych oraz urzędników 
państwowych, miejskich i wiejskich, z dnia
24, lipca uchwalono dodatek, że opłaty
2 sierpnia
do kas wdów i sierot od znajdujących się w 
służbie i pensyonowanych urzędników prowin
cyonalno-stanowych nstają z dniem 31 marca 
1890 r.

6) Z będących do dyspozycyi kwot funduszu 
chorób bydlęcych utworzy się fundusz rezer
wowy dla koni w wysokości 50,000 m., a 
fundusz rezerwowy dla bydła powiększy się 
o dalsze 102,800 m.

7) Przyjęto do wiadomości sprawozdanie 
rólniczego stowarzyszenia zawodowego w W. 
Ks. Poztiańskićm, a rachunkom udzielono po
kwitowania.

8) Sejm podwyższył fundusz melioracyjny 
na 60,000 m. rocznie i postanowił, że w 
przyszłości mają być jeszcze tylko snbwencye 
udzielane i to w ten sposób, że w ciągu 
trzch do pięciu lat wolnych przejęte będą 
raty procentowe i amortyzacyjne, a wydział 
prowincyonalny zbada, czy projekt zgadza się 
z interesami kultury krajowej ; dalćj uchwa
lono, że wypłacane będą związkom meliora
cyjnym także jednorazowe zapomogi bez zobo
wiązania zwrotu. Od dawniój udzielonych po
życzek melioracyjnych ma się dalćj płacić 
5 pret., z których atoli użyty będzie 1 pret. 
na większą amortyzacyą.

9) Poznańskiemu zawodowemu stowarzy
szeniu rólniczemu udzielono i na przyszłość 
zaliczek na koszta obrotowe po 3*/2 procent.

10) Zezwolono, aby miasto Miasteczko 
w powiecie wyrzyskim przejęło ordynacyą 
wiejską.

11) Przyjęto do wiadomości bez żadnych 
uwag sprawozdanie z administracji zakładu 
obłąkanych w Owińskach.

12) Petycyą nauczycieli zakładów głucho
niemych w Poznaniu i Pile o podwyższenie 
dodatku na pomieszkanie odrzucono.

12) Wdowie po nauczycielu głuchoniemych 
Wleklińskićj, wyznaczono jednorazowe wspar
cie w wysokości 100 marek.

Zjazd historyków polskich we Lwowie.
Dziesięć blisko lat ubiega od chwili, 

kiedy się zgromadził w Krakowie pier
wszy kongres historyczny imienia Dłu
gosza.

Jak obfitą w następstwie była dzia- 
łaluość tego Zjazdu, o tem ledwo przy
pominać potrzeba. Jego obrady i uchwa
ły wyjaśniły sprawę organizacyi pracy 
naukowój nad dziejami Polski, zakreśliły 
pracy tój odpowieduie kierunki, wytknęły 
jój program, który dzisiaj w części już 
spełniony, uiemały przyniósł dla nauki 
pożytek.

Po upływie lat dziesięciu, w których 
praca ta znacznie postąpiła naprzód i w 
obec nowych znalazła się pytań, a w czę
ści i odmiennych warunków, użyteczuość 
ponownego Zjazdu historycznego, któryby 
program dawniejszy uzupełnił i rozszerzył, 
nie powinna ulegać wątpliwości.

W przewidywaniu tój rzeczywistej po
trzeby powziął też już Zjazd Długoszowy 
uchwałę, ażeby za kilka lat odbył się po
nowny zjazd historyków w najszerszem 
tego słowa pojęciu.

Tej uchwale stało się dotąd tylko czę
ściowo zadość. Zgromadził się w Krako
wie w r. 1884 kongres imienia Kochano
wskiego, który zajął się jedną tylko stroną 
przeszłości dziejowej Polski, t. j. liistoryą 
literatury i oświaty polskiój.

Czyniąc zadość powszechnie odczuwać 
się dającój potrzebie, a zarazem wypełnia
jąc mandat Długoszowego Zjazdu, postano
wiło tedy towarzystwo historyczne we 
Lwowie zwołać drugi Zjazd historyków 
polskich do Lwowa w pierwszych dniach 
drugiej połowy lipca 1890 roku i poru- 
czyło prowadzenie tej uchwały niżej pod
pisanemu komitetowi.

Przedmiot obrad Zjazdu stanowić będą 
nauki historyczne w najobszerniejszym tego 
słowa znaczeniu, dotyczące jakiejkolwiek- 
bądź strony przeszłości dziejowej Polski, 
odnoszące się zarówno do jej historyi ogól- 
nój, jako też historyi prowincyonalnej, 
przedewszystkiem zaś Litwy i Rusi.

Ponieważ nauka historyi polskiej w 
ciągn ostatnich lat dziesięciu znacznie po
stąpiła naprzód, zarówno przez ogłoszenie 
wielu ważnych wydawnictw’ źródłowych, 
jako też dokonanie badań przygotowawczej 
natury, przeto w pierwszej linii będzie 
zadaniem Zjazdu przędsięwziąć próbę zgro
madzenia i ujęcia w jeduę całość owych 
licznych, ale dotąd porozrzucanych i w 
przeważnej części luźnie stojących zdoby
czy naukowych ostatnich czasów, a zatem 
zwrócić uwagę na syntezę dziejów Polski 
przez szereg wykładów, przedstawiających 
na ściśle naukowej podstawie ogólniejsze 
poglądy bądź to na całość historyi polskiej, 
bądź też na znaczniejsze epoki jej rozwoju, 
bądź też wreszcie na ważniejsze instytu- 
cye i stosunki dziejowego życia narodu 
polskiego.

Obok tego Zjazd nie będzie mógł 
przepomnieć o innem jeszcze ważnem za
daniu, które czeka. Jakkolwiek Zjazd 
Długoszowy załatwił już wiele pytań, do
tyczących metody badania historycznego 
i sposobu wydawnictwa źródeł dziejowych, 
to jednak nie wyczerpnął ich wszystkich; 
nadto zaś w obec postępu nauki i coraz 
dalej sięgających odkryć źródłowych na
sunęły się w ostatnich czasach nowe 
kwestye wydawniczo-metodyczne, które 
wymagają szczegółowego omówienia. Temi 
kwestyami, wstępując w ślady Długoszo
wego kongresu, zajmie się także Zjazd 
drugi.

Podejmując się włożonego na siebie 
zadania, podpisany komitet drugiego Zja
zdu wyraża przekonanie, iż w sprawie 
pierwszorzędnej, dla nauki doniosłości do
zna chętnego i życzliwego poparcia ze 
strony ogółu społeczeństwa polskiego, 
a przedewszystkiem ze strony wszystkich 
zawodowych pracowników na niwie histo
ryi polskiej. Wzajemne zetknięcie, wy
miana zapatrywań, dokładne omówienie 
wątpliwych pytań, staną się bodźcem 
i zachętą do dalszej pracy, a zapewne 
nie przejdą ^bez pożytku dla nauki i spo
łeczeństwa.

Bliższe szczegóły Zjazdu zostaną w 
swoim czasie ogłoszone.

We Lwowie, w październiku 1889 r. 
Komitet drugiego Zjazdu historyków pol

skich :
Sekretarz: Prezes:

Dr. Oswald Balzer. Dr. Xawery Liske.
Członkowie komitetu: dr. Władysław

Towarzystwa i Spółki.

W środę dnia 20 b. m. odbędzie się walne 
zebranie Pemocy Naukowój na powiat gnie
źnieński o godzinie 12 w hotelu pani Wnn- 
kowskićj.

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.
Poznań, czwartek 14 listopada.

* Doniesienia urzędowe. Lekarz prakty
czny dr. Erdner w Skwierzynie mianowany 
został fizykiem powiatu skwierzyńskiego.

* Nieustająca wystawa sztuk pięknych 
w teatrze polskim otwartą jest co wtorek, 
czwartek i sobotę od godziny 11 zrana do 2 
po połndnin, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 2 po południu, oraz wieczorem podczas 
przed<tawi-ń teatralnych.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dziad 
10 fen.

Dyrekcya Towarzystwa Sztuk Pięknych.
* Od podpisanych odbieramy pismo nastę

pujące:
Dzięki ofiarności naszego społeczeństwa sta

nął w grodzie naszym na placu tumskim pom
nik Jana Kochanowskiego, śpiewaka z Czarno- 
lesia. Ale niestety nie starczyło funduszów 
na stósowne ogrodzenie tego pomnika.

To zaś jest koniecznćm, jeżeli pomnik ten 
ma być zabezpieczonym na dlngie lata.

Podpisani tedy odwołując się do dalszćj 
ofiarności całego społ°czeństwa, oświadczają ni- 
niejszćm, iż przyjmują wszelkie datki na cel 
powyższy, to je.t stósuwne ogrodzenie pomnika.

Poznań, 14 listopada 1889.
Cegielski Stfan. Książę Czartoryski. Do
browolski Frań' iszek. Hr. EngestrCm. Jacko
wski Maksymi.ian. Dr. Kantecki Maksymilian. 
Ks. dr. Lewicki. Dr. Wicherkiewicz Bolesław.

* Rada miejska obradowała wczoraj w 
dalszym ciągn nad budową gmachu miejskiego.
Po ożywionych rozprawach uchwalono zanie
chać wybndowania sklepu pod nowym gma
chem, na parterze atoli ma być urządzona 
sala giełdowa. W imiennem głosowaniu odrzu-

I cono 19 głosami przeciwko 6 uchwałę komi- 
I syi, która wnosiła o urządzenie w nowym 

gmachu składów. Następnie odrzucono ró
wnież wniosek o wybudowanie entresoln ; no
wy gmach ma być na trzy piętra wysoki. 
Sala posiedzeń rady miejskićj będzie na drą
giem piętrze na wysokość dwóch piętr.

* Jeżyce. Pierwsze posiedzenie rady gmin- 
nćj odbyło się w czwartek dnia 7 b. m. i to 
pod przewodnictwem p. Frydrycbowicza. Na 
pierwszem miejscu było zaprowadzenie podatku

I od psów i postanowiono od 1 kwietnia r. p. 
pobierać od psów 3 marki podatku na rok, 
z wyjątkiem od psów łańcuchowych i potrze
bnych do pracy. Targi odbywać się będą na 
gruncie szkólnym przy żwirówce berlińskiej. 
Grunt ten ma być podwyższony żwirem. Da
lej ma być wybudowana studnia, gdyż brak 
wody daje się od dawna ucznwać. Zebrani 
zgodzili sie także na ustanowienie trzeciego 
stróża nocnego. Do podatkowćj komisyi sza- 
cuukowój wybrani zostali pp. Bartoszewski, 
Wendland, Wojciechowski, Kosicki, M. Palacz, 
aptekarz dr. Wildt, Hauffe, H. Tanber, Wal
ter, Methner, H. Pitt i Kiiiger. — Obrado
wano także nad oświetleniem ulic i zgo
dzono się na urządzenie 40 latarni. Do 
komisyi, która się ma tą sprawą zająć, wy
brani zostali pp. Margowski, Olsztyński, J. 
Bajon i K. Wendland. Zgodzono się także 
na pobrnkowanie wszelkich ulic; zarząd gmi
ny ma w tym względzie wygotować koszto
rys. Ostatni punkt porządku obrad stanowił 
wybór zarządzcy pmiay. Pensyą oznaczono 
na 2400 marek i postanowiono ogłosić posadę 
jako wolną. Zgłoszenia przesłać należy na 
ręce tymczasowego zarządzcy gmiuy, p. Fry- 
drychowicza.

* Kościan w niedzielę 17 b. m. odbę
dzie się przedstawienie amatorskie Towarzy
stwa Przemysłowego na sali strzeleckiój. Ode
grane będą: „Dwaj mężowie“; „Kozak“, solo 
taniec przez p. Witkowskiego, metra tańca z 
Poznania i „Kominiarz i Młynarz“. Po przed
stawieniu zabawa z tańcami. D »chód prze
znacza się na cel dobroczynny. Szanowną Pu
bliczność miasta i okolicy uprzejmie zaprasza

Zarząd.
* Czarnków. W Śmieszkowie spłonęła 

zeszłego piątku mączkarnia dominialna.
* Rogoźno. W Parkowie otworzoną zo

stała stacya telegraficzna połączona z tamtej
szą stacyą pocztową.

* Miejska Górka, 13 listopada (Jubileusz 
50-letni nauczyciela głównego p. Merdasa). 
Świątecznie dziś przystrojona dziatwa szkólna, 
zalegająca ulicę przed szkołą katolicką, jakąś 
wesołą zapowiadała uroczystość w naszem mie
ście. Liczne powózki, wiozące nauczycieli i 
gości, jakiś ważny oznaczały dzień. Przyjazd 
landrata i inspektora powiatowego przybra
nych w ordery wskazywały na urzędową ce
remonią. Otóż p. Merdas dziś urzędowy od
prawia jubileusz 50 letni nauczycielstwa. Słu
sznie mężowi temu ogólne należy się 
uznanie. Bo to typ prawdziwego, kato
lickiego nauczyciela, poważany ogólnie i 
szanowany obywatel, prawego, nieskażonego 
charakteru, prawdziwy miłośnik nauki i mło
dzieży, z laski Boga czerstwy, zdrów i na

I długie lata jeszcze zdolny do pracy nauczy
ciel, obowiązki najgtrliwićj dotąd spełniający, 
przykład dla młodszych godzień naśladowania.

I O wpół do 10 rozpoczęła się uroczystość 
I szkólna. Po przemówieniu inspektora powia

towego, zabrał głos landrat i przypiął Jubi
latowi orła domu Hohenzollerów. Przemówił 
jeszcze jeden z kolegów i przyjaciół Jnbilata, 
dziewczątka, na co wzruszony mocno Jubilat 
odpowiedział. O punkt 10, kilkudziesięciu 
nauczycieli z liczną rodziną i krewnymi i 

I obywatelami z miasta udało się do kościo
ła, gdzie wśród mszy świętój, śpiewa- 
nćj przez księdza proboszcza Chrnstowicza 
chór śpiewaków z nauczycieli złożony piękny 
wykonał śpiew. Poczćm wszyscy wspólnie z 
paniami ndali się do domu szkolnego, gdzie 
Jubilat urządził śniadanie prywatnie, na 
które też zaproszony przybył ks. proboszcz. 
Toastów żadnych nie wnoszono. Na pier
wszych miejscach zasiedli Jubilat z żoną, 
proboszcz, landrat, inspektor powiatowy i 
pastor. Jubilat odebrał kilkadziesiąt listów i 
telegramów z powinszowaniami, — jako tóż 
licznemi, pięknemi obdarzyli go podarunkami 
obywatele miasta, przyjaciele i dzieci szkólne.

1 Dodatek

* Na budowę kościoła pod wezwaniem 
Najsłodszego Serca Jezusowego w Jerzycach pod 
Poznaniem: Ks. Rost z Goraju p. Przytocznią 
3 marki.

Wszelkie, choćby najmniejsze datki, zostaną 
przyjęte z wdzięcznością.

* Woda w Warcie przybrała od wczoraj 
rana (2,60 m.) do dziś o 6 ctm. (2,66 m.).

* Z Pogorzelicy donosi główny urząd celny 
iż Warta opadła tam od wczoraj do dziś o 
10 ctm. t. j. z 2,41 m. na 2,31 m.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w 
czwartek na benefis p. Janowskiego po 
raz pierwszy obraz sielski z tańcami i śpie
wami przez Kozierowskiego, z mnzyką Nowa
kowskiego „Miłość chłopska“.
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Przez te powinszani t i J -ry przebijała miłość ku 
nauczycielowi, szacunek jaki sobie zasłużył Jubi
lat przez 40 lat urzędowania w Miej-kićj Górce, 
gdzie prawie wszyscy obywatele młodsi miasta 
są jego uczniami; pierwsze 10 lat przebył 
Jubilat na innych posadach. Obiad urządzony 
był w hotelu p. Koplińskiego, na który pra
wie wszyscy oprócz pań poszli — ksiądz 
proboszcz ua obiedzie nie był. Po południu 
od godziny 3 rozpoczęły się w szkole zabawy 
dla dzieci szkólnych a wieczorem bawili się 
goście znowu w domu Jubilata przy wesolem 
usposobieniu, z powagą odpowiednią tak wa- 
żnćj dla Jubilata uroczystości. Niech Bóg 
dtngo jeszcze użyczy Jubilatowi zdrowia i siły 
do pracy. Czarna chmura jednak była na 
sercu Jubilata, że syn ś. p. ks. Bolesław nie 
doczekał się tego duia, za którym mocno 
wzdychał, ażeby odprawić Ofiarę bezkrwawą 
za swoich rodziców.

Jubilatowi „ad multos annos!u
* Bydgoszcz. Do rady miejskićj wybrani 

zostali z Ul klasy: radzca rachunkowy Eliren- 
wertb, radzca rachunkowy Wergien, nadleśni
czy Dobrnę, sekretarz rejencyjny Yaternam.

* Kcynia W poniedziałek wprowadzony 
został w urzędowanie nowy dyrektor tutejsze
go seminarynm nauczycielskiego, dr Kula.

* Dowiadujemy się, że p. sędzia Letoiln 
cofnął na prośby paua majora Szmnli i innych 
postów katolickich zamiar swój i oświadczył, 
że i nadal będzie posłował. Jest to wiadomość 
wielce pocieszająca, zwłaszcza dla okręgu, który 
dotąd p. Letochę wybierał, a który tyle gor
liwemu posłowi swemu ma do zawdzięczenia

* Pan major Szmula, poseł bytomski wzy
wa robotników górnośląskich, aby jak najli- 
cznićj przystępowali do „związku wzajemnej 
pomocy“, jaki niedawno temu w Bytomiu za
łożono. Jest to rada nader zbawienna i do- 
brzeby było, gdyby jej wszyscy robotnicy usłu
chać chcieli.

* Z Lubawskiego donoszą do „Westpr. 
Volksbl.u, że we wsi Bumienicy, gdzie 
Uczęszcza na 112 dzieci 12 ewangelickich, 
Ustanowiono jako drugiego nauczyciela ewan
gelika, chociaż bardzo łatwo mógł naukę re- 
ligii im udzielać nauczyciel z pobliskiego 
Elgnowa. W Elgnowie zaś, gdzie jest 50 
dzieci katolickich, są obydwaj nauczyciele 
ewangelikami , którym udziela religią nauczy
ciel z Bumienicy. Dla owych 12 dzieci 
ewangelickich w Ramienicy p owołano osobnego 
nauczyciela ewangelika, ale w sąsiednióm Dą
brównie, gdzie jest pięciu nauczycieli, mnsiał 
katolicki nauczyciel „w interesie służby“ się 
wynieść, chociaż w szkole tej jest 15 dzieci 
katolickich a prócz tego nauczyciel miał naukę 
religii w Lewałdzie z 16, a w Roszkowie 
Z 40 dziećmi katolickimi. Na przedstawienia 
Wniesione do władz odpowiedziano, że charak
ter ewangelicki szkoły w Dąbrównie wymaga 
tego, nie można więc dopuścić katolickiego 
nauczyciela,- — a przecież ta sama władza 
Znosząc w Dąbrównem w r. 1877 prywatną 
szkolę katolicką, powiedziała, że powołując do 
tamtejszój szkoły nauczyciela katolickiego, 
czyni się zadość wymaganiom katolików co do 
udzielania dzieciom katolickim religii.

* W dzisiejszym „Tageblacie“ berlińskim 
jeden z żydowskich obywateli naszego Księ
stwa, właściciel znacznego handlu, skarży się 
na trudności, na jakie napotkał, gdy cliciał z 
żoną swą udać się do Królestwa i w tym 
celu posłał paszport swój do wizy jeneraln-go 
konsulatu rosyjskiego w Gdańsku. Na pod
stawie bowiem rosyjskiego przepisu paszporto
wego z r. 1876 nie mają być żydom wizo
wane paszporty, a choć z pod tego przepisn 
wedle deklaracyi z r. 1883 wyjęte być mają 
większe firmy handlowe i bankierzy, kupiec 
ów mimo zabiegów przyjaciół wizy nie 
otrzymał.

* Warszawa. Dochodzi nas wiadom ść, iż 
ks. Sotkiewicz, Biskup dyecezyi sandomirskićj, 
nległ w tych dniach, wedle zapewnień brata 
swego, paraliżowi lewego oka, lewój połowy 
twarzy i lewćj ręki do łokcia. Ks. Biskup 
przybywa na knracyą do Warszawy, gdzie ks. 
Bisknp-Sufragan Ruszkiewicz ofiarował mu go
ścinne pomieszczenie w części swoich aparta
mentów.

* Ajdukiewicz w Gćidfillo. Nasz artysta 
ndał się w zeszły czwartek na dwór cesarski 
w GćSdOllo, dla wykończenia rozpoczętego, jak 
wiadomo, portretu cesarza. Ajdukiewicz do
znał w GódollG nadzwyczaj pochlebnego dla 
niego i miłego przyjęcia. Zapraszany co
dziennie na śniadanie i obiad do stołu cesar
skiego, zaszczycony został częstemi przez ce
sarza Franciszka Józefa rozmowami. Monar
cha wypytywał się szczegółowo, a jak zawsze, 
z wielką przychylnością o stosunki krako
wskie ; w pierwszym rzędzie o zdrowie hr. 
Artura Potockiego, o które szczególną okazał 
troskę. Następnie cesarz zasięgnął wiadomości 
o Matejce i wielu innych osobach zamieszku
jących Kraków. Cesarz pozował przez dwie 
godziny na koniu, dla ułatwienia artyście je
go pracy. Jest ona już prawie na ukończe
niu, tak, że już tylko odbędzie się jedno po
siedzenie z cesarzem. Ajdukiewicz powrócił 
w poniedziałek do Wiednia.

* Skrzypce Paganiniego, będące obecnie

a Gnarneri umarł w 1745 r. Były one ulu- 
bioayra instrumeutem wielkiegz wirtuoza, który 
też w testamencie zapisał je rodzinoemu mia
stu. Syn znakomitego skrzypka, baron Achil
les Paganini, wypełniając wolę ojcowską, od
dal je uroczyście w posiadanie miasta w dniu 
2 grudnia 1850 rokn. W lipcu 1851 roku 
¿prawiono dla tych skrzypiec i dla należąceg» 
do nich smyczka, szklanną kasetkę kryształo
wą, spoczywającą na podstawie w kształcie liry.
U rączki tych skrzypi-«, przymocowana zielo- 
oemi wstążkami i przypieczętowana pieczęcią 
miejską, znajduje się karta, opatrzona zuów 
pieczęcią barona Achilh sa i jego własnoręcznym 
napisem: „Yiolino di Nicolo Paganini*.
D podstawy, w osobnój skrytce, przechowywa
ny j-Kt dokument notaryalny, poświadczający 
autentyczność instrumentu i jego darowiznę na 
rzecz miasta. Dokument ten opatrzony został 
czternastoma podpisami. Ze skrytki był on 
dotychczas tylko pięć razy wyjmowanym. — 
W ogóle dozwolenia na jego obejrzenie bardzo 
trudno uzyskać, a za każdym razem musi się 
ta ceremonia odbywać w obecności kilku urzę
dników miejskich. P» śmierci mistrza, raz 
tylko struny tych skrzypiec na nowo zabraniały. 
Grał na nich wówczas na wielkiój nroczysto- 
ści u księcia Aosty, najnkochańtzy uczeń Pa
ganiniego, słynny również skrzypek, Kamil 
8ivori. Paganini otrzymał ton kosztowny in
strument w podamuku. Mianowicie, przed je
dnym z koncertów swoich, gdy jeszcze byl bar
dzo młodym, znalazł się w tćm przykrćm po
łóż nin, iż własne skrzypce mnsiał zastawić. 
Pieniędzy ua wykupno nie było, nastręczała 
się więc jedynie rada: pożyczyć jakiegobądź 
instrumentu. W tóm rozpacidiwćm położeniu 
przyszedł artyście z pomocą niejako Livron, 
kupiec francuski i zarazem amator-skrzypek, 
oftarowywnjąc mu swoje skrzypce. Gdy po 
koncercie Paganini przybiegł zwrócić pożyczkę 
z podziękowaniem, Livron zachwycony grą 
artysty, zawołał: „A niech mię Bóg uchowa, 
abym miał znieważyć struny, których takie 
natchnione palce dotykały! Te skrzypce na
leżą już do pana!...“

’ Kalendarz Jutro w piątek dn>\ 15?- 
listopada św. Giertrudy p.

Wschód słońca o godzinie 7 minut, 24 
Zachód o godzinie 4 minut 5

własnością miasta Genui, znalazły w tych dniach 
kupca, wcale zresztą nieposzukiwanego. Oto 
jakiś zbieracz angielski zgłosił się do muniey- 
palności wspomnianego miasta, ofiarowując za 
pamiątkę po słynnym skrzypku 25,000 lirów. 
Propozycya została naturalnie odrzuconą, a 
Anglik podobno wyjechał niepocieszony. Skrzy
pce, o których mowa, są dziełem słynnego Guar- 
neri del Jesu — i to z ostatnich lat jego mi
strzostwa,. Noszjj mianowicie datę 1742 rokn,

♦Baśń nad Baśniami- Kto 
miewał sny przyjemne , komu się ua- 
przykład 'śniły ' widoki piękna , pięk
niejsze od wszystkich podobnych, jakie 
w życiu widział, albo postacie, przewyż
szające urokiem to wszystko, co się w ma
gazynie pamięci jego przechowało, albo 
kto używał we śnie lotu ptaków z rozko
szą i podziwem dla samego siebie, ten 
wie, jakie wrażenie sen przyjemny zosta
wia po sobie na dzień cały. Obraz sen
ny, naturalnie jeżeli był wyrazisty, nie 
znika zupełnie z podniesieniem powiek, 
nie rozwiewa się w nicość, ale zostawia 
coś z siebie na czas pewien i jak sam 
wypłynął tajnemi korytami z wrażeń 
świata zewnętrznego, tak teraz oddziaływa 
na nie. Po takim śnie na dzień cały po- 
zostaje człowiekowi jakiś subtelny aromat, 
w szare płótno rzeczywistości wkrada 
się i majaczy tam ożywcza nić tęczowa, 
człowiek pełniej oddycha, bo widnokrąg 
jego wyobraźni nabiera dziwnie głębokiej 
perspektywy. Byleż tylko nie za wiele 
pić z tego puhara, tyle tylko, ile potrzeba 
do pokrzepienia sił w pracy, a sen przy
jemny będzie jednym z najmilszych darów, 
jakie matka natura wkłada dziecku swe
mu do tłómoczka na drogę życia.

Takim snem przyjemnym jest poezja, 
czerpiąca piękne obrazy z niekrępowanej 
rzeczywistością fantazyi; takim snem dla 
ludów, co już oddawua wyszły na biały 
dzień cywilizacyi, są myty, które w mro
ku pierwotnych dziejów stworzyła ich dzie
cinna, żywa i świeża wyobraźnia; takim 
snem jest dla nas „Baśń nad baśniami“, 
napisana przez Wojciecha hr. Dzieduszy- 
ckiego. Autor tutaj zgromadził myty i 
baśni słowiańskie, lub przez słowian so
bie przyswojone, powiązał je nicią jednej 
myśli i ułożył je w ogromny, barwisty 
wieniec, w wielką bajeczną epopeję o dwu
nastu pieśniach. W tym wieńcu naczelne 
miejsce zajmują podania o Krakusie, Wan
dzie, Popielu i Piaście. Tylko że autor, 
jakkolwiek obrał je za jądro swego utworu, 
przeobraził je prawie do niepoznania 
Krakus, Wanda, Popiel i Piast z króle
wskich postaci mitycznych przedzierzgnęli 
się w poemacie w istoty więcej boskie, 
niż ludzkie.

Ale prz/czyDą tego przeobrażenia po
dań bajecznych w „Baśni nad baśniami" 
jest nie kaprys jćj autora, tylko jego 
przekonanie naukowe. Wierzy on, że te 
podania są szczątkami religijnych raytów, 
uosabiających i ubóstwiających sdy przy
rody, a przedewszystkiem zjowiska astro
nomiczne. Więc Piast nie jest prostym 
kołodziejem, ale boskim, słonecznym przed
stawicielem dobroczynnego łata, Popiel 
nie jest zwykłym okrutnikiem, aie wcie
leniem tego, co jest w przyrodzie srogie 
i straszne zarazem, bogiem zimy i‘śmier
ci. Leszek, Zoreńka, Kupało, Marzanna, 
dopełniają szeregu bóstw astronomicznych, 
wcielonych w ludzkie postacie.

Tym sposobem w podstawie poematu 
legł pokład naukowy. Ale tym ¡razem

naukowość nietylko nie krępowała fantazj i, 
ale i owszem pozwoliła jéj rozbujać się 
bezbrzeżnie. Wobec tantastyczności pa- 
uującćj w „Baśni“ |bleduie wszystko, co
kolwiek fantastycznego nasza poezya po
siada, nawet „Balladyna“ z Goplanami. 
Skierkami i Chochlikami. Tylko „Król- 
Duch“ w tym względzie tnocen dotrzymać 
jej kroku. Ale tu ua pochwałę „Baśni“ 
zapisać należy, że kiedy w poemacie Sło
wackiego wspaniałym stylem malowane 
obrazy gonią za sobą w jakiejś apokalip
tycznej. trudnej do rozwikłania zawierusze, 
w „Baśni“ nałożone kolorami dziecinnych 
obrazków rozwijają się spokojnie, wyrazi
ście, z epicką naiwnością.

Myśl, która splata różnorodne {wdania, 
inyty i baśnie w jedną wielką całość epi
cką, jest to walka złych potęg z dobremi, 
ciemności z jasuością, śmierci z życiem, 
morderczego zitnna z ożywezem ciepłem, 
walka, w której na końcu po długich a 
zmiennych kolejach tryumf przypada potę
gom dobrym. Głównym przedstawicielem 
tych potęg, wodzem armii świetlanej, jest 
Piast, syn Krakusa; mocarzem złego, czy
hającym na zgubę Leehitów, jest Popiel. 
Błędy popełnione przez Krakusa pozwalają 
Popiołowi tryumfować nad nim i jego na
rodom, sam Krakus przemieniony w węża 
musi się czołgać po losie, dopóki go ze 
skóry wężowćj nie wyzwoli gorąca miłość 
prostej dziewki Dodoli, będącej wcieleniem 
szlachetnej siły uczucia kobiecego. Kra
kus następnie panuje w raju, którego 
piękny obraz nieraz się ukazuje w epopei, 
tta ziemi zaś dalej toczy się walka. Aże
by pokonać przebiegłego i w czary możne
go Popiela, Piast zostaje na czas jakiś 
uczniem jego, a przebywszy tę ciężką 
szkołę, szykuje do walki ze swym mi
strzem bohaterów jasności i sam im prze
wodzi, uzbrojony wysoką wiedzą i mocą 
czarodziejską.

Wszakże ostatecznie szalę zwycięstwa 
na stronę jasnych zastępów przechyla nie 
czarodziejska moc Piasta, nie bohaterskie 
czyny cudownych jego braci-towarzyszy, 
ale piękność kobieca wcielona w postaci 
Wandy. Dzieduszycki bardzo szczęśliwie 
wplótł do swojej „Baśni“ podania o Wan
dzie, tem szczęśliwiej, że tym razem udało 
mu się pozostać dość wiernym pierwotnej 
formie podania, jaka się u najdawniejszych 
kronikarzy przechowała. Mianowicie jak 
Rytygiera i jego wojska w podaniu, tak 
w „Baśni“ pokonywa Wanda Popiela i 
złe siły samym widokiem swoim. Kiedy 
pod natarciem czarnych potęg zaczęły się 
mieszać i cofać szeregi jasności, towarzy
szki Wandy, słowiańskie amazonki, nazwa
ne przez poetę Samożonami, podniosły ją 
na tarczach po nad głowy wojska.

zawiera: Doświadczenie fizyczne (z drzew.).
- Zwiędłe Uście, wier-z przez Z. M — 

Podziemia barwałdzkiego zamku przez Bogu- 
Jiwała. _ Wielki zjazd przez A. Ładę. — 
Lapończycy (z drzew ). — Wspomnienia mło- 
d, go wędrowca z podróży naokoło świata (ciąg 

lszy). — Rozmaitości. — Łamigłówki i roz
wiązania.

Dodatek: Opiekun sierot (z drzew.). — 
Modlitwa dziecięcia, wiersz przez Natalię So
kołowską. — Na wakacyach przez Bronisław? 
Porawską. — Łamigłówki i rozwiązania. — 
Skrzynka do listów.

Dodatek książkowy: Szesnastoletni woje
woda, powieść przez Michalinę Zielińską.

♦ Muzeum, czasopisma Towarzystwa nau
czycieli szkół wyższych, zeszyt na miesiąc li
stopad zawiera: 1) Sprawy Towarzystwa nau
czycieli szkół wyższych. — 2) Sprawa szkól 
średnich przy otwarciu bieżącój sesyi zejmowój, 
dr. Bolesław Mańkow-ki. — 3) Ks. dr. Pe- 
chnik Aleksander : Towarzystwa n nkowe wśród 
młodzieży gimuazyalnćj. — 4) Dr Kalina 
Antoni: System konjogacyi pol-kićj (ciąg dal
szy). — 5) Ruch naukowy — 6) Rozmaito
ści z zakresu szkoły i nauki. — 7) Kore
spondencje (K. M.) — 8) Mianowania i prze
niesienia. — 9) Wspomnienia pośmiertne. — 
10) Odezwa.

P. T. Antorowie lub nakładcy, życzący 
sobie, aby „Muzeum“ umieściło recenzyą lub 
bibliograficzną wzmiankę o dziełach przez nich 
wydunych, raeną przysłać do Redakcyi jeden 
egzemplarz dotyczącego dzieła.

Za wojskiem podniosły tarcze Samożouy;
Na nich stanęła Wanda wśród blasków zasłony 
Tęczowój; z oczu Wandy płyną moce cudu.
Co teraz rozbroił}- pana trupów ludu.
A niewidzianym światłem zbroja Wandy płonie 
I w boską piękność strojne jasne Wandy skronie: 
Włosy jćj złote z po pod hełmu rozpuszczone, 
Ubrały Wandę w cudną piękności koronę;
Jedna ręka dziewicy na tarczy spoczywa,
A druga włócznię dzierży. Nigdy postać żywa 
Taką piękną nie była, władcę brzydoty 
Poraził sweim widem blask piękności złoty.

Bogactwo fantazyi, piękność obrazów, 
żywość barw, przejrzystość symboliki, ro
dzimość motywów, prostota tonu epickiego, 
wszystko to są wysokie zalety tego ory
ginalnego utworu. Szkoda tylko, że su
kienka rymowana skrojona i uszyta jest 
bardzo niedbale, czy też bardzo niewpra
wną ręką. Zaniedbanie rytmu, rymu i sa- 
megoż języka jest czasem bardzo rażące 
i naturalnie zgrzytem swoim psuje wraże
nie, wywołane pięknemi obrazami. Szkód», 
szkoda. Ale zaradzić temu uie trudno 
przy drugiem wydaniu, którego bez wąt
pienia utwór ten prędko się doczeka.

Prijbyll do Poznania.
Poznań, 13 listopada.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Jarochowski z Warszawy, Jackowski z Ku
źnicy, Wicberkiewicz z Królestwa Pol
skiego, Szmyt z Rawicza, Flieger z Wro
cławia, Klose z Raszkowa, 
z Berlina.

pani Lehr

Dnia 13 listopada 1889 r. o 8 godzinie rano.

(wuiedatzua —mik w mieisen o« ioaii 60 U 
60.10 70-ia 30.50 m, listopad 70-ta —m, gło
dzi-ń 70-ta —,— m.

Pezaaś, 14 listopada. Ceny mąki. Pszenna 
•j7 5i rżana 2364 za IOj kilogr.

Wrerlaw, 13 listopada W*
Zyto (za 1000 funt.) stale wypowiedziano

___centn. Cena wypowiedziani — rk u*
listopad 170.00 ząd.. listopad grudzień 172,00 żąd., 
kwiecień-maj 176 00 żąd.. na maj czerwiec — żąd.

Owiez. Wypowiedziano---- cent, ua mie
siąc listopad 168 00 żądano na listopad grudzień 
Jtb.ts żąd., na kwiecień-maj 161,00 żąd.

Olśj rzepiowy cicho »łpo-wa- - -waa 
ua listopad 71,0 żąd., listopad grudzień 

69,50 żąd , grudzień-styczeń —żąd-.
Oko w i ta za * UMI litr, a lOo“/o) «zcl. 60 i7o m. 

podatku zon. um bez i u wypowiedziano--, 
upłyń, wypowiedz. na listopad (60-ta) 5020
żąd.. (70-ta) 30 70 żąd.. listopad gruIzien (7« -ta) 
30,40 żąd., kwiecień-maj (70-ta) 31.601 żąd

Cena wypowiedziana na dzień 14 listopada 
76,1)0 mrk.. pszenica mrk. owies 168 oO 

mrk.. rzep — m., olśj rzepiowy 71 00
Cena wypuwi-iz. jŁowi y »„xci. o • iuk. pedat. 

aousuniej dnia 13 listopada- (60-ta,
(70 ta) “0 70 mrk.

Ceny targowe z dnia 13 listopada IrtHi)

żyto

60 20 mrk .

Postanowień ia 

miejskićj 
deputacyi targów

1 szeniea biała 
żółta

Żyto 
I ęczmień 
Owies 
Groch

Za 100 kilogramów
ciężki 

uaj- : naj 
wyż. I niż. 
M K. M¡F.

średni 
naj- naj- 

wyż. ! niż. 
M F. M P

lekki towar 
uaj- naj- 

wyż. niż 
M F M F.

lhi«oil8 6
18¡70jl8 40 
17 H'i'l7 60 ¡7 4 
17 60 17 00 
16 00 16|80 
17 0 116 60

ÎH2 ijił 8
1H IO| 17 70 

17:10
16Í7O¡16 3 
16 00 15 10 
?6 00116150

7 2 i6 70
17 l.)jl8 00 
16 9 i¡10 70 
11160130) 
I5'2l) 14 80 
U|60|14!i-0

TOWAR
średni | pośledni

1 31 1 50 11 29 ¡8J 1 28 30
1 30 ¡70 11 29 ¡30 11 27 1 60

81 a c y e. Wiatr. Stan
powietrza,

Mulagbmore • . 768 iW.Płd.W. 4 zachm. 9
Aberdeen 770 tZ. ljpochmnrno 8
Chrystiansund . 765 Z Płd.Z eipochmnraa 8
Kopenhaga. . . 771 IZ.Płn.Z. 3<mgła 7
Sztokholm 763 Z. 4|zachm. 5
Haparanda . . 7 1 ¡Płd.Z. 4| deszcz 3
Petersburg . . . 761 |Z. 1 zachm. 1
Moskwa .... • 64 ¡Płd.Płd.Z. 1|zachm. -1
Kork, Qneenst. 763 |Płd.W. 4 zachm. 10
Dfierbourg . . . 763 i W. Płd W. 1 parno 7
Helder . . 773 Płd W. llhez chmur 2
Sylt . . 772 Z. 2 pół zachm 7
Hamburg 775 'Płd.Z. 1 zachm. Ö
Swineminde . 773 Z.Płd.Z. S deszcz ! 4
Ncufahrwasser. 770 Z. 1 zachm. 6
Kłajpeda. 768 ¡Z.Płn.Z. 3|zachm. 6
Paryż 771 .Płn.Pin W.l bez chmur -1
Monaster . . 774 ¡Płn.W. 1 bez chmur —2
Karlsruhe 774 ¡W. 1 bez chmur -2
Wiesbaden. . . 774 i spokojnie, ¡bez chmur —1
Monachium . . 775 ,W. 4 mgła -2
Kamienica . ’) 777 Płd. l,bez chmur —3
Berlin . ... 77) Z. 2tzachm. 2
Wiedeń . . 777 j spokojnie, ¡bez chmur -3
Wrocław . . 775 ¡Z. l'bez chmur -1
Isle d'A x . . 769 jPłdW. 3 parno 9
Nizza 774 ¡W. 3 pogodne 6
Tryest . 775 ¡W. l hez chmur 4

’) Śron.
Pogląd na »!•»'' ••owlelrza

* Nowy wywód wyrazów „Kociewiak“ i 
„Koszneider“. „Pielgrzym“ pisze: P. Ra- 
dics, niepośledni etnograf, zbadał w Krainie 
austryackiój kolonią niemiecką, nazwaną 
„Gotschee“, albo raczój „Kotsche“, jak pisze. 
Mieszkańcy tój okolicy wyszli z Turyngii 
w połowie 14 stulecia, a ponieważ budowali 
sobie domy odmiennego od okolicznej lndności 
slowiańskićj kształtu, początkowo kocze (tyle 
co chaty albo raczój namioty), nazywała ich te 
ludność Koczewarami czyli Kociewianami (Got- 
schewer). To naprowadza nas na domysł, że 
zagadkowy wyraz „Kociewie“, oznaczający 
okolicę położoną na zachód i południe od 
Gniewu, pochodzi z tego samego pierwiastku. 
Zapewne tubylcy nazywali sprowadzonych w 
tę okolicę w trzynaBtem i czternastem stule
ciu osadników Koczewianami później Kocie
wianami albo Kociewiakami, ponieważ 
początkowo w wystawionych na prędce 
namiotach czyli koczach mieszkali. Zdro
bniały wyraz „Kuczki“ utrzymał się 
n nas jeszcze teraz w oznaczeniu świę
ta żydowskiego kuczek czyli święta na
miotów. Wedle tego „Kociewiak“ znaczy 
pierwotnie tyle co koczujący. Może niewy- 
tłómaczony dotąd dostatecznie wyraz „Kosz- 
nejder“ czyli „Kusznejder“ to samo oznacza, 
zwłaszcza że Kosznejdrzy sami w swem na
rzeczu zwią. się „Kosznewier“ (porównaj po
wyższe Gutschewer) i napewno są osadnikami 
sprowadzonymi z dalekich stron.

Minimum leży ponad północną Skandynawią i 
morzem bałtyckiem: ponad Europą środkową i po
łudniową mało co się nacisk zmienił. Powietrze 
ponad Europą centralną jest poczęści pogodne, po- 
ezęści mgliste, na Płd. zimniejsze, na Pin. cieplej
sze. W Kamienicy spadła temptratura do 4, w 
Bambergu do ó, w Kaiserslautern do 6 poniżćj zera. 
Natomiast przy wybrzeżu niemieckiem panuje przy 
silniejezem zachmurzeniu dość łagodne powietrze.

JRoAvietviBe.
Prognoza na ilzień Jutrzejszy brzmi według 

„Po? Zeit.“ jak następuje:
Zmienne zachmurzenie, pochmurno z słońcem. 

Zimne powietrze, jędrno wiatry. Nocą mróz. Miej
scami opady.

* Wieczorów Rodzinnych, tygodnika ilu
strowanego dla dzieci nr. 45 wyszedł z druku

1'ostano wlenia 
komisy: handlow-j.

Rzep ... 100 klg
Rzepik zim >wy „

hzeieeln, 13 listopada
Pszenica cicho, za lOOo kilogr. w mie|sou 

1'9— 83 płacono, na listopad —płacono, na 
listopad-grudzień 182,00 żądano, na grudzien-sty- 
cze i — pł.. na kwiecień-maj 189-188.0 płac., maj 
cz- rwiec 189,6 płac.

Żytu spok., za 1000 kilogr. w miejscu kra
jowe 159—163 płacono, na listopad płacono,
na listopad-grudzień i64,5 pł. i żąd„ kwiecień-maj 
187.00 płac., maj-czerwiec 16/,5-167 płac.

Owies za lOCO kilogr. w niejscu 152 do 
166 płacono.

016 j rzepiowy stale, za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 73,5 żąd., listopad i2,5 żąd.. 
na kwiecień-maj 65.5 żąd.

Okowita stalćj. za 1 ),0C0 litr-pret. w miej
scu bez beczki 70-ta. 31,5 płac., 60-ta 50,9 płac., 
na listopad 70-ta 3 .8 nom., listopada grudzień 70-ta 
30,8 nom., na kwiecień-maj 70-ta 32,1 nom.

Sżambnrft 13 listopada Okowita stale, na 
listopad-grudzień 21“/< żąd., grudzień styczeń 21’/4 
żądano, kwiecL-ń-mąj 213/ł żąd., maj czerwiec 21 /4 
żąd. — Kawa good average Santos za listopad 
Sl'/a grudzień 84—, marzec 77’/2. maj 77 . ijspc-
sokieuit- stale ubrot------miechów.

Sitgdebnrg, 13 listopada. — Cukier xi- - 
aisty ezci. worka 92% 16 8) euto“T ziarn. ex-.L 
o»-,. 15,80 cnk. siara. excr. 76°,0 Rondem. —. 
Dragi produkt escl. 76% Rendern, 13 04. Uspj- 
sobienir słabo ft. Rafinada chlebowa f. Ra-
finads chlebowa —, mielona rafin. 11. z beczką 
28,25 miel Melis i z beczką 25,75. Stale. Cu
kier struwy 1. Produkt transito tt. statoa Ram- 
bnre. za listopad 1,75 płac., 11.85 żąd., grudzień 
11.95 płac., 11.97>/2 ząd., styczeń —żąd., ma
rzec kwiecień —płac.. —żąd. Cicho. Obrót 
tygodniowi w eukriK surowym —,— ctr.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Meiningskie 4-procentowe premiowe listy 
zastawne. Najbliższe ciągnienie o będzie 
1 grudnia. Przeciwso straicm kursu, wzno
szącym przy losowaniu około 105 marek 
sztukę, zabbBpiocJM h«Bk pod ¡Inną Gan Ncu- 
burger. Beriia, Fraiu.onuii-.ae Str. Sr. 13, ts 
pr-mią 2 marek za sztukę.

♦ Rezultaty zbiorów w r. 1889 w W. Ks. Poz- 
nańskićm, przedstawiają się według zestawień biura 
niemieckiego prowincyonalnego stowarzyszenia ról- 
niczego w kilogramach na hektar, jak następuje 
pszenica 1060 (1255 w r. z.), żyto 850 (971). 
jęczmień 777 (1064), owies 804 (1024), groch 562 
(750), fasola 894 (1004), wyka 5961 (712), taterka 
601 (344), łubin 733 (794), kartofle 12120 (10108), 
rzep i rzepik 576 (765), chmiel 384 (394), koni
czyna 2394 (2076). siano 2363 (2025).

(K) Poznań, 14 listopada —apr»» o »(li
nie giełdowe. -)

Stan powietrza deszcz.
Żyto bez handlu.
Okowita: słabo.

Cena wypowiedz. . Wypowiedziano 
w ime)8tn • Ocz beczki) tow. opoaai. b.i-ia 60,10 pł. 
60-ta 30.50 m., 50-ta —,— m., 70-ta —- m ,
listopad 60-ta 49 80 m., 70-ta 30,20 m., grudzień 
50-ta --,— m., 70-ta —m.

to p » n w o » u a u 1 e urzędowi». 
Okowita (z beczką) sa 100 litr. 10,000“/0

Tralles. Wypowiedłitno —litrów, Cena wy-

Berit i, 14 listopada 1839. (Knrsa koń-'
Kurs

azaaloa osłab.
na listopad-grudzień ....
na kwiecień-maj....................
na maj-czerwiec . . . . .

tyła wyżćj.
na listopad grudzień ....
na kwiecień-maj....................
na maj czerwiec........................

8lśj rzep wyżćj.
na listopad..............................
na kwiecień-maj....................

Okowita st.i Ićj.
eksportowa..............................
na listopad . ...
na listopad-grudzień .... 
na kwiecień-maj .... 
na czerwił c-ltpiec ....
spożywcza.........................
na listopad.........................

Owies
na listopad.........................

Wyp -żyta wsp..........................
Wjp.okowity kw. eksportowa 

„ . „ spożywcza.
Kurs z dnia

Cone«l. 4°/o...................................1106 2
Consol. ......................... 103 30
Poznańskie 4' /0 lizty zastawne . 
Poznańskie S^/o listy zastawna 
Poznański listy rentowe . . .
Austryackie banknoty . . . 
Anstryacka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty....................
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 5% listy zastawne • .
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierska 4% renta złota . . 
Węgierska 5% renta papier.
Anstryaekie kredytowe akcye 
Anstryackie francuskie koleje
Lombardy ....................
Usposobienie, spok.

Szczecin, 14 listopada 1889.
Kurs z dnia

Pszenica stale, 
na listopad-grudzień . . .

dnia 13 14

185 75 
194 25

169 60
170 50

73 50 
65 75

3t 94 
31 5)
31 2"
32 30
33 10 
61 50 
tO 60

162 25 
1050 

40.1'it

186 25 
194 75

170 75 
lii 50

74 50 
66 50

32 40 
31 60
31 40
32 5 i

52 - 
60 60

162 25 
300 
,!)<>•

40,1 00 40,000
i 13 14 4

106 2) 106 20
103 30 102 30
100 75 100 75

99 70 99 75
103 60 103 60
170 80 170 70
73 25 73 —

214 80 214 75
98 - 98 25
63 - 62 80
57 75 57 50
86 25 86 10
83 - 82 75

166 25 165 90
102 9 » 102 50

50 10 55 75

(Knrsa lone.)

Żyto wyżćj.
na listopad-grudzień . .
na kwiecień-maj....................¡167-
na maj-czerwiec....................

Olej rzep, stale.
na listopad..............................
na kwiecień-maj.........................

Okowita niezm
w miejscu spożywcza....

„ eksportowa. . . .
„ na listopad eksportowa 
„ na listop. grudz. eksp.
„ na kwiecień-maj. eksp.

Petroleum

13 14

183 - 184 —
188 - 190 -
189 50 190 50

1 164 50 166 -
167 - 168 50
167 - 168 50

72 50 73 50
65 50 66 -

50 90 50 80
31 50 31 50
30 80 30 60
30 )0 30 60

] 32 10 31 90

1 12 36 12 36



Dnia 11 listopada 1889 r. o godz. 5 z rana w Krakowie oddała po 
krótkich cierpieniach Bogu ducha, opatrzona śś. Sakramentami, ś. p.

w 66 roku życia. Złożenie zwłok do grobu familijnego w Chełmży 
odbędzie się w sobotę dnia 16 b. m. o godz. 10 przed południem, o czem 
krewnym i znajomym donoszą ciężko strapione
(694) córki, zięciowie i wnuki.

Różaniec na miesiąc Październik.
Książeczka o 24-rech stronach, zawierająca w sobie krótką nauką 

o odmawiania Różańca św., litanią do Najśw. Maryi Panny, modlitwę 
św. Bernarda, tudóeż modlitwę do sw. Józefa zaleconą przez 
Ojca św. Leona XIII, nadto modlitwy po każdej cchćj mszy św., również 
przepisane przez Ojca św., wreszcie modlitwy przepisane co niedzielę 
i święto po uroczystói mszy św. czyli po Sumie.

Cena za 50 egzempl. 1,50. z przesyłką 1,75, 100 egzempl. 2.00, 
z przesyłką 2,25 lub 2,50. Odwrotnie wysela

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

fi DOSIA.
:++;ag Z irmicuzhiegoprzer. 5>t. K. jjg
i
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¿X Odbitka z Kuryera Poznańskiego.
Ig Poznań, czcionkami Drukarni Kuryera Pozu. 1889.

(633) Cena za egzempl. 1 ni.
8 Nabyć można w Relaltji Kuryera Pozaaisłieio.

W Drukarni Kuryera Poznańskiego wy
szło co dopiero:

Żywot popularny

św. Wincentego á Paulo
przez ks. Berblguler kanonika honor, z Bordeaux, dzie
kana z Libornu — przełożył z francuzkiego ks. W. Ma- 
ryański, kanonik metropol. pozn., protonotaryusz apost. — 
Str. 216 i VIII in 8-vo. Dzieło zaopatrzone w aprobatę 
Władzy Duchownej. Cena za egzemplarz z ryciną 1,00 
z przesyłką 1,10 mrk,

i^SaHa^âSâmSgsasasÉsSisBSBsaslâ

Pozwalam sobie niniejszein donieść Szanownej HI 
Publiczności, że z dniem 1 października otworzyłem 
przy ul. Fryderykowskićj 25 vis-à-vis ul. Lipowej

Zakład fotograficzny.
Sprowadziwszy aparata z najsłynniejszej fabryki 

tudzież jak najlepsze siły wykonawcze, mogę przy 
stósownem urządzeniu całego zakładu wszelkie prace 
mnie powierzone wykonać dobrze, szybko i gustownie.

Polecając nowe to przedsiębiorstwo me łaskawym 
względom, pozostaję (560)

Z szacunkiem

Stanisław Szubert.

Hurtowny skład win węgierskich

A. Cichowicza
w Poznaniu przy ul. Berlińskiej nr. 4 i 5, 

założony w roku 1865,
zawiadamia niniejszem swych Łaskawych Odbiorców, iż co dopiero nadeszły w komplecie transporta win 
węgierskich, tego roku osobiście u producentów w Węgrzech zakupionych.

Mój obficie w wina górno-węgierskie (Tokaj) asortowauy skład, — począwszy od najtańszych 
stołowych aż do gatunków najszlachetniejszych, w różnych odcieniach, jako też wina deserowe oraz staie 
dla chorych, - polecam łaskawym względom Szanownéj Publiczności — po cenach umiarkowanych.

Przewielebnemu Duchowieństwu mam zaszczyt zakomunikować,^ iż

(viiiiuii d.e vite purum)
w mej obecności i pod mym dozorem tłoczone obliczam po 1,50 i 2,00 za litr i ręczę za tychże czystość 
na podstawie przysięgi złożonój w obec Władzy Duchownej. ■ , , , , ,,

Kupcom rozsyłam na żądanie próby gratis i franco, obliczając przy większych transakcyach 
znaczny rabat. t y

Dla lepszej kalkulacyi może ekspedycya nastąpić także wprost z mych składów na Węgrzecn 
i to franco stacya kolejowa Forro-Eucs.

•Ś S' w 
i 51 a- 3

o 2. q 
N

B 3.S 
o ° B 

P- n Í O 99 
Of 5 %

7 XS ca-
LÍ1

3

Elementarz »
dla dzieci polskich/
Poznań. Czci nkami Drukarni Kuryera Po
znańskiego. 1889. Z aprobatą Władzy ko- 
ścielnćj. Obejmuje na 3Vb arkuszach diuku: b 
nausę polskiego pisania i czytania. 
Cena egzemplarza: a) w oprawie kartońo F 
wój 25 fen., b) w grubej okładce 30 fen. F 
Przy większych il ściach (od 100 począwszy)# 
a) po 20 fen. b) po 25 fen. Nabyć można b 
w Rcdakryi Kuryera Poznańskiego, fe

bieg!a Śmierć nagniotkom {Ililhneraugen Tod) (iabr. Ang. 
Siegel w Genthin) bywa często używanym i polecanym | rzez ladzcę zdro
wia Dr. Sendlera w Migdeburgu, król, cyrulika nadwornego J. Ks. M. 
Wilhelma I, P. Staude i przez cyrulika J. Excelencyi feldmarszałka 
Hrabiego Moltkego H. Kirscbbauma jako i przez 0/óące innych 
podziękowań oryginalnych, króre na wystawie związkowej w berliń
skim ogrodzie zimowym w lipcu J888 r był}' przez cały tydzień wyło
żone na widok publiczny, jak również i na ostatniój wystawie związko- 
w6j w Poznaniu przez 2 dni w sali Lamberta. (236)

Nabyć można w każdój prawie drogeryi i handlu fryzyerskim lub 
wprost za 1 markę franco w znaczkach pocztowych.

W. A. Kasprowicz
Plac Wilhelmowi 6. POZNAŃ, Fryderyk ,wska ni. 4,

Skład towarów gumowych. Fabryka bandaży 
poleca po najtańszych cenach w wielkim wyborze: 
Instrumenta chirurgiczne, gumowe poduszki i podkłady dla 
chorych, opatrunki, gumowe l akrycia stołowe, chodr.lki, 
piłki, lalki, gumowe zabawki, gumowe parasole, grzebie 
nie. szelki rozpylacze, perfumy, termometry, gumową 

bieliznę, gumowe płaszcze. (649)
Ruskie kalosze.

Węże, płyty i opakunki dla fabryk itd. 
rasy skórzane, gumowe i parcianne.

Z dniem 1 Października r. b. przeniesionym został nasz

zakład fotograficzny
z ulicy Bismarka na ulicę (SI 2)

Berlińską nr. 4. 
Rivoli i Sp.

7,a Redakcją odpowiedzialny Teofil Golski z Poznania. - Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiej

Świece ołtarzowe
wyrabiane w mej fabryce z czystego wosku pszczelnego, 
zastosowane ściśle do przepisów kościelnych a polecone Wie
lebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościelnym 
przez Xąjprzewlelebulejszego A.rcypasterza dekre
tem z d. 11 lipca rb. W. 556|87 mam zawsze w każdej 
wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiarkowanych.

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, uie obliczając ko
sztów przesyłki. (1177)

Zarazem douoszę uniżenie, że oddałem na wyłączny 
skład powyższe świece pp. K. Nowakowskiemu, kupcowi 
w Inowrocławiu.

M. Sobecki,
fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku,

_ Poznań, Szeroka ul._24.__ ________
h asasssasasasEnasE sasaHasasasEsasasasasasasa 
$ FABRYKA g
S papierosów 1 tureckich tytani 8„WEKAN*

I. P. J. Komendzińfiki w Dreźnie,
W (1019)

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
................ ’ *-----Ł odnośnychąj i tureckie tytuuie, kiór 

W haudlach są do liaby
fflfiasssasHEarsailaSajaHasiasć’

Leczenie ruptury.
Nieszkodliwemi środkami zostaliśmy listownie zupełnie wyleczeni bez I 

przerwy w zajęciach zawód z ruptury różnego rodząju, tak że t.-raz J 
zupełnie bez bandażów możemy pracować. .łan lłrelt, Khrenfdd p. Ko 
lonią; P. Gebbard, kowal z Kriedensried-Neukirehen w B., w 54 roku: 
Józ. Kast handlarz, Simmenbergp. Lindan; A. Schwarz powoź o ik, Łan 
genpfungen p. Rosenbeim (za dziwko). Broszura: „Die 1'nterklbsbrll- 
ehe und ihre Ilelliing" gratis. Zamówienia na bandaże przyjmuje 
się w Poznaniu w oberży zum Deutschen Hans ul śgo Marcina 
dnia 14 grudnia od godz. brano do godz. 1 po poi. Adresować należy: 
„An die lleilanstalt ftir Brnehlelden in Stuttgart Alleeustr. 11.

Cygara
z pierwszorzędnych Hamburg- 
skich, Bremeńskich i t. d. fa
bryk sprowadzone poleca

1 Becker, TO. p!acl4.
Główny skład papierosów

z fabryki E. C. rtunniusó 
z Odess) i Bogda nowa 

z Warszawy. (475)
Papierosy Sulimy, U ellera i 
Komendzińskiego z Drezna), 
oraz W. Kulwicza z Poznania 
poleca po cenach fabrycznych.

Lampy

? 3

3

BL Sznłczewski,
plac Wilhelmowski 10, naprze

ciw teatru miejskiego.

wszystkich główniejszych odnośuyc
Ony «».nr ucilarzowrne. jw

575B5B "

•I. N. DankowskL

Poznań, Podgórna ulica nr. 5
i w handlu Zjednoczonych Stolarzy,

Wilhelmowska ul. nr. 14,
polecam i mam zawsze 
na składzie: fotele 
łóżkowe od 30 mrk-, 
sofy łóżkowe, ka
napy od 27 in., ma
terace sprężyn, od 
20 mrk, garnitury 
od 80 mrk. Dekoruję 
pokoj,-, stare, materace 
i kanapy przerabiam 
tanio i rzetelnie.

J. Urhankicwicz,
Poznań, Ś-ty Marcin nr. 1, 

poleca najnowsze materye zagraniczne i kra
jowe na jesienne i zimowe ubiory 
i paletoty. Również dla Przewielebnego 
Duchowieństwu rewereiMly i płaszcze.

Ceny nmiarkoieane. (566)

| lluskie <

¡kalosze?
a . o
> p, 1 ca w wielkm wyborze i jj 
C w najrozmaitszych forma-h dla J 
■5 pań, panów i dzieci, (650 e,

W. A. KASPROWICZ,«
c _ . •£ P o z n a n,
!■' Wilhelmowski plac 6. »•

Fryderyków ska ulira 4. 
Dspśt Russian Amerlcin India 
Rubber Co. a St. Petersbourg.

Française
bonne supérieure

oraz (672)

Nauczycielka Polka
wykształcona w Paryżu, wysoko mu
zykalna poszukują umieszczenia przez 
biuro międzynarodowe umieszczeń
Stanisławy Sikorskiej w Krakowie 
Rynek nr. 7.

D. Dybizbański (Huebner),
Ś-ty Marcin 58 (narożnik ul. Rycerskiej)

poleca swój skład złotniczo-zegarniistwowski, bogato zaopatrzony w ze
garki, zegary i biżuteryą wszelkiego rodzaju.
Zegarki jedynie prawdziwe genewskie srebrne 

kluczykowe w cenie od 12-25 marek
Zeearki sn-bine ltementoir . ”

, . Ankrowe . - ™ <•'
. złote damskie -> «

. węzkie - - 600
Budziki fryburskie « » ® ,
Wielki wybór regulatorów „ 10

Również polecam w dziale złotniczym garnitury złote bro
sz-i. bransoletki, m-daliony. kolie, kolczyki, korale, Ponowę «ykonJie 
i inne fasonowe, obrączki slnbne juz gotowe, bib nowe ykon « 
takowe na zamówienia, tudzież polecam rozmaite wyroby ze srebra i ane 
nidy, stósowne na podarki ślubne i jubileuszowe. kościołów

Przewielebn mu Duchowieństwu i Szanownym dozorom kościołów 
mam zaszczyt zakomunikować i zwrócić uwagę na na
ścielne bardzo gustownie wykonane po niozitwu
“iZ Kep^raejew^e'kiego rodzaju, w zakres ten wchodzące, wy 

konuję sp esznie i aknratnie
I>. Dyhlzhański (Huebner), złotnik i zsgarmi$trz 

Św. Jlarcin nr. 58. (narożnik ul. Rycerskió)).

Organista
kawaler, mający dłuższą praktykę 
w śpiewie i muzyce kośeielnćj po
szukuje posady na wsi lub klasztorze.

Franciszek Łanoszka, 
Straconka p. Biala-Bielsk G lieya.

OSOBA
w średnim wieku, znająca się na 
kuchni i gospodarstwie zaopatrzona 
w bardzo dobre zaświadczenia z oso
bnych folwarków i dłuższego pobytu 
na probostwie, poszukuje umieszcze
nia na pr bóstwie lu :> na osobnym 
folwarku zaraz nb ,od 1 stycznia. 
Łaskawe zgłoszenia pod adr. pani 
Ratajska, Poznań, ulica 
UInga nr. 1<L________ v68d)

Poszukuje miejsca (691)

Pasy skórzane
bawełniane, parciane i z sierci wielbłądziej.

Skórę angrielską na pasy.
Oumowe płyty, sznury, węże etc.
Asbest ogniotrwały opakunek w płytach i sznurach, 
A.paraty szklane z stacyi Dr. Delbrucka w Berlinie. 
Smarowniki Tovote, Stauffera etc. do stałego tłuszczu. 
Tłuszcz stały do powyższych smarowników (oszczędność

w oliwie 90%).
Worki do zboża.
Płachty na lokomobile poleca (894)

Z. MAZURKIEWICZ.
Fabryka pasóie,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

nauczycielka
Polka, egz., biegła w językach fran- 
cuzkim, niem. i muzyce. Świadectwa 
z kilkoletniój praktyki chlubne

Łask-.we oferty p. 1. F- W. 691
do Eksp. Kuryera Pozn,_______ _

do handlu korzeni i wyszynku po
szukuje zaraz (693)

J. Krzyżankiewicz
Wronki.

UneTaie française
donne des leçons de conversa
tion. S’adresser àMï? Lemmen 
W. Garbary 14._______ (634)

Lekcyi
myjshiegQ

(688) udziela
Seeck, Poznan, Rybaki 19
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